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Ruch "S o lid a rn o ś c i"  ma swoją h is to r ię .  Składa s ię  na n ią  "pół 
roku zorganizowanego d z ia ła n ia , d z ie je  robo tn iczego  zrywu z la ta  
ub ieg łego ro ku , oraz - to , co te n  zryw p rzygotow ało . B y ła  w ięc , c o fa ją c  
s ię  w cza s ie , d z ia ła ln o ść  grup z a ło ż y c ie ls k ic h  n ieza leżnych  związków 
zawodowych oraz ty c h , k tó rz y  im pom agali. B y ł KSS-"KOB”  i  wydarzenia 
czerwcowe 1976 roku. B y ł tra g ic z n y  zryw Grudnia 1970 ro ku . T e j dz ie ­
s ię c io le tn ie j  h is t o r i i  "S o lida rn o ść" b y ła  świadoma od początku. J e j 
symbolem b y ł na jp ie rw  p ro je k t ,  a potem gotowy k s z ta ł t  trz e c h  krzyży 
upam ię tn ia jących  p o le g łych  stoczniowców* Dopiero jednak te ra z , niemal 
w przeddzień roczn icy  Marca zdaliśm y sobie sprawę z tego, te  t r z e b i 
z ro b ić  k o le jn y  k ro k  -  cofnąć s ię  do roku 1968.

ł  marcu 1968 ro ku , pewne poko len ie  m łodzieży przeżywało p rzysp ie ­
szony proces po lityczn e go  dojrzew an ia. Z a czę li m a n ife s tac ję  pod pomni­
kiem M ickiew icza w nocy 30 s ty c z n ia . D ajp ierw  chodz iło  ty lk o  o p rzy­
wrócenie przedstaw ień "Dziadów" w Teatrze Narodowym. Bardzo prędko 
jednak p o ja w iło  s ię  hasło s o lid a rn o ś c i: z kolegami poc iągn ię tym i do 
odpow iedzia lności za u d z ia ł w t e j  m a n ife s ta c ji ,  ze studentam i pob i­
tym i 8 marca na U niw ersytecie  Warszawskim, ze s tra jk u ją c y m i studen­
tami Warszawy. W t l e  by ło  jeszcze poczucie s o lid a rn o ś c i z Czechosło­
wackimi ko legam i, przeżywającymi k r ó tk i  okres w łasnej w iosny.

Kiedy czytamy te k s ty  re z o lu c ji  z tamtego okresu w idzim y ca łą  n ie ­
poradność e ty lu  1 m y ś li.  Zaczynają s ię  one niemal czo ło b itn ym i dekla­
rac jam i lo ja ln o -ś c i.  Potem p o s tu la ty  -  łagodzone ja k  e ię  da -  p rzep la ­
tane odcinaniem e ię  od w szystk iego , o co studentów oskarża ła  ówczesna 
propaganda. N ie są to  jeszcze zdania wygłaszane przez lu d z i pewnych 
swych r a c j i  i  swej -  choćby ty lk o  m oralne j -  s i ł y .

I  rzecz paradoksalna. S iłę  tę  zobaczymy dop iero  w końcowym akor­
dz ie  marca, w "D e k la ra c ji Ruchu S tudenckiego", uchwalonej Ha wiecu w 
U niw ersytec ie  Warszawskim 28 marca 1968 roku. Paradoks p o le g a ł na tym, 
że wiec ten b y ł jednym z o s ta tn ic h  e iln y c h  akcentów wydarzeń, załamu­
jących s ię  pod ciosami re p r e s j i .  D ek la rac ja  zaw ie ra ła  diagnozę ówczes­
ne j s y tu a c ji  oraz c z te ry  grupy postu la tów . D otyczy ły  one ruchu m łodzie­
żowego, życ ia  gospodarczego, o rg a n iz a c ji społeczeństwa i  praworząd­
n o ś c i. Domagano s ię  n iezależnego życ ia  społecznego m łodzieży stuSenełet 
k le j .  Stwierdzono konieczność "prawnego zagwarantowania m ożliw ości 
zrzeszania s ię  o b y w a te li, wyrażaniął przez n ich  swych potrzeb  i  wypowia­
dania o p f - i i " .  Podobnie, ja k  ro b o tn ic y  w Gdańsku 12 l a t  p óS n ie j, s tu ­
denci domagali się  l i k w id a c ji cenzury, ca łośc iow ej re form y gospodarczej 
poprzedzonej publicznym  przedstaw ieniem  różnych o p in i i ,  ż ą d Ł i 
t e ł  praw pracowników do Obrony ic h  in te resów  "w szczególności 
przefc samorząd i  n ieza leżne zw iązk i zawodowe".

N ie s te ty , Marzec zakończył s ię  wtedy, k iedy  do jrzew ał do tego, 
by zm ienić s ię  w jakościowo inne z jaw isko , gdy ruch s tudencki a two- 
rzy łjo ro g ra m  d z ia ła n ia  d la  całego społeczeństwa. Wprawdzie aktyw­
ność na ucze ln iach  trw a ła  jeszcze n ie ir- 'l do końca roku akademic­
k ieg o , a le  n ie  odnowiła s ię  ju ż  w następnym roku. Po in w a z ji Cze­
chosłow acji -  s ie rp ie ń  68 -  n ie  ty lk o  s tu d e n c i, a le  i  ca ły  naród 
s t r a c i ł  n ad z ie ję  na ja k ie k o lw ie k  zmiany. Ruch marcowy n ie  zan ikną ł 
jednak bez ś ladu . Z os taw ił wyraźne p ię tn o  na ty c h , k tó rz y  go świado­
mie p rz e ż y li .  Z os taw ił b liz n y  na o rga n ize łó  społecznym -  przede 
wszystkim w k u ltu rz e , w nauce i  życ iu  akademickim. Cena b y ła  wyso­
ka, a le  n ie  zapłacono j e j  za. by le  co.

W czerwcu b r . w 25 ro c z n ic ę , ruch nasz dokona ko le jnego po­
w rotu  -  do wydarzeń poznańskich 1956 roku.

W ten  sposób "S o lida rność" zakorzenia s ię  n ie  ty lk o  w naszyli 
dz is ie jszym  d n iu , a le  również w h is t o r i i .  Jest to  proces bardzo wa­
żny i  dalekosiężny w swych skutkach. Wybierając wątek t r a d y c ji  z 
którym s ię  wiążemy, określamy te ż  -  znacznie s i ln ie j  n iż  przez go ło­
słowne dek la ra c je  -  ideowy k s z ta ł t  ruchu, jego ce le  i  d rog i ic h

o s iągan ia . Procesowi temu daleko jeszcze go zakończenia, a le  ju ż  
te ra z  wiemy, że "S o lida rn o ść" przysw aja jąc tra d y c ję  Marca, występu­
je  d o b itn ie  p rzeciw  przemocy w ż yc iu  publicznym , przeciw  antysemic­
kim  nagonkom, przeciw  w b ija n iu  k l in a  między k lasę  ro bo tn iczą  a in te ­
l ig e n c ję  i  studentów, p rzeciw  ingerencjom  cenzury w 'k u ltu rę  narodo­
w ą ...  Podpieuje s ię  pod hasłam i Marca. Z resz tą , czyż może być in a -  
c z e j, j e ś l i  tamte oas ła  powtarzamy obecnie niem al bez zmian?

ł /  Z o s ta ły  bowiem przem yślenia i  programy, od k tó rych  można by ło  
zacząć po la ta c h . Często za czyna li z resz tą  c i ,  k tó rz y  w Marcu 
u z y s k a li p o lity c z n ą  świadomość.

___________________  Jan '.'/oozkiewlcz
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BYDGOSZCZ* W dniu  19.03. w Bydgoszczy odbywała e ię  cesja  Wojewódzkiej 
RN. Przewodnleząoy WRN E.Beger m anipu lu ją* porządkiem obrad doprowa- 

' d s l ł  do przegłosowania wniosku o przerwaniu e e a ji.  U niem ożliw iło  to 
w n ies ien ie  zaplanowanej sprawy s tra jk u  okupacyjnego NSZZRI "S o lida r­
ność" w budynku ZSI. Wicepremier S.Hach, wojewoda 1 jego-zastępcy 
oraz k i lk u  radnych opuściło  sa lę . D ziałacze "S o lid a rn o śc i" 1 część 
radnych pozosta ła  aa s a l i  w ce lu  omówienia sposobu w y jśc ia  z sytu­
a c j i  oraz u s ta le n ia  komunikatu. W tym czasie  m i l ic ja  1 SB o toczy ła  
gmach WRN, przerwano łączność te le fo n ic z n ą . P rokura tor wojewódzki 
zarżądał opuszczenia pomieszczeń. Około godzimy 20°° do budynku 
w targnęło k ilk u e e t umundurowanych m ilic ja n tó w , k tó rz y  za czę li * i łą  
wyrzucać lu d z i z a u l i .  M ilic ja n c i b ru ta ln ie  p o b i l i  1 poturbow ali 
25 oaćb, w tym 5 radnych 1 3 k o b ie ty . (Nieprzytomnego Jana Rulewskiego 
/przew. KKZ Bydgoszcz/ w e tan ie  c iężkim  przewieziono do s z p ita la  -  
leka rze  s tw ie r d z i l i  m .in . wstrząs mózgu. W s z p ita lu  znajdu ją  s ię  
również Mariusz ła b ę to w ic i i  Roman Bartoezcze.
0 godz. 213° Prezydium KKP wydało komunikat wzywający do bezwzględ­
nego zachowania spokoju 1 niepodejmowania ładnych dz ia ła ń  do czasu 
w y jaśn ien ia  sprawy. Do Bydgoszczy u d a li e lę t 1 .Wałęsa, R .Kalinowski, 
Z.Bujak 1 W.Jurczyk. Po zapoznaniu e ię  z oko licznościam i za jśc ia  
u d a li s ię  do s z p ita la  , gdzie przebywają p o b ic i.  Do s z p ita la  przybyR 
też ke. bp Jan M ic h a ls k i. Od godz. 0.00 do 4.00 obradowało prezydium 
KKZ Bydgozzea wraz z prezydium KKP. Wydano oświadczenie:

O 6 W I A D 0 S 1 W I B  P R E Z Y D I U M  K K P

Prezydium KKP NSZZ "S olida rność" e powodu ataku na Związek, jego 
władze 1 obrazę godności Związku odwołnje w szelk ie  rozmowy z 
władzami 1 ogłasza d la  w szystkich In s ta n c ji  związkowych, 
wszystkich członków "S o lid a rn o śc i"
. t a n  g e t e w e ś e l  s t r a j k o w e j .
Zwracamy z lę  de członków Związku by w htmoeferze powagi i  na j­
wyższej odpow iedzialności do dn ia  23 marca p rzygo tow a li swoje 
organ izacje  de sp e łn ien ia  zadań Jakie  stwarza sy tuac ja ,
Akeja, k tó ra  u la ła  m iejsce 19 marca 1981 r .  w Bydgoszczy, je s t  
oczywistą prowokacją, wymierzoną w Rząd Premiera Jaruze lskiego, 
Przerwanie spokoju społecznego obciąży c z y n n ik i, k tó ra  spowodo­
wały ekeję bydgoską, odpowiedzialnością za lea  k ra ju .

20 .03 .b r w g łf ls . od 11*00 de 13*00 odbył e ię  s t ra jk  oetrsegaweey 
reg ionu bydgoskiego.
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V/ dn iu  19 marca m i l ic ja  mundurowa i  SB przeprow adziła  w Bydgosz­
czy b ru ta ln y  a tak na nasz Związek i  jego w ładze.

W czanie a o s ji Y/RN, bez precedensu w h lo t o r l i  poloklogo systemu 
p rz e d s ta w ic ie ls k ie g o  użyto przemocy. Szarpano i  b ito  o f ic ja ln y c h ' 
p rz ę d ą ta w io io li HSZZ "S o lid a rn o ś ć ".

M i l ic ja  poturbowała łą czn io  25 osób, w tym 5 radnych. Jan Rulewski 
przew, MIC Z w Bydgoszczy z w ybitym i zębami i  wstrząsem mózgu /n ie -  
p tzytou iny/ odwieziony z o s ta ł do s z p ita la ,  U o z p ita lu  przebywają rów­
n ież M ariusz Łabęłowicz -  członek Prezydium MKZ i  Roman Bartosze ze -  
członek Prezydiom Ogólnopolskiego Kom itetu Z a łożyc ie lsk ie g o  NSZZRI 
"S o lid a rn o ś ć ",

A kc ja , w k tó re j u c z e s tn ic z y ło  k i lk u s e t  m ilic ja n tó w , stanowi 
n ie w ą tp liw ie  przygotowaną prowokację wymierzoną w spokój społeczny, 
do k tó rego  wzywał Prem ier J a ru z e ls k i,  Wpływo- !  p rzec iw n icy  Porozumie­
n ia  Gdańskiego posługując s ię  tą  prowokacją d la  p rz e ję c ia  władzy 
s tw o rz y li s tan  zagrożenia bytu  narodowego. D z ia ła n ie  ic h  je a t  n ie ­
w ątp liw ą  zdradą narodu i  państwa p o lsk ie go .

BA PROWOKACJĄ ODPOWIADAMY STANEM GOTOWOŚCI STRAJKOWEJ 
Od 20 ronrća 1981 r .  obowiązują oflagowania oraą całodobowe dyżury 

w organ izacjach  zakładowych naszego Związku.
W atmosferze powagi i  najw yższej odpow iedzia lności wzywamy wszyst­

k ic h  członków Związku oraz ca łe  społeczeństwo p o ls k ie  do s p e łn ie n ia  » 
zadań, ja k ie  stwarza s y tu a c ja .

Od Rządu oraz władz p o lity c z n y c h  naszego k ra ju  domagamy s ię  s ta -  ;  
nowozych kroków przywracających spokó j, zakłócony przez nieodpowie­
d z ia lne  a n typ o lsk ie  i  a n ty s o c ja lis ty c z n e  elementy m i l i c j i ,  s łużby 
bezpieczeństwa i  n ie k tó ry c h  p rz e d s ta w ic ie li aparatu p a rty jn o -rz ą d o -

Domagamy s ię  ukarania sprawców b ru ta ln e j a k c ji  przemocy, k tó rą  
przeprowadzono w Bydgoszczy I

Domagamy s ię  uw o ln ien ia  w nzystk ich  osób w ięzionych za przekonania 
i  zaprzestan ia  re p re s j i  stosowanych wobec d z ia ła czy  HSZZ "S o lid a r­
ność" !

Domagamy s ię  r e a l iz a c j i  pontrajkowyc.h porozumień i  p rzes trzeg a n ia  
praworządności !

n ie za le żn ie  od tego k to  i  z ja k im i s iła m i s to i  za prowokatoram i, 
k tó rz y  p o s ta n o w ili zburzyć pokój i  odwrócić b ieg  wydarzeń w naszym 
k ra ju  oświadczamy, że zasad odnowy uzgodnionych w porozumieniach bro­
n ić  będziemy z c a łą  de te rm inac ją , w szystkim i dostępnymi środkami i  
s iła m i ca łego narodu I

Prezydium MKZ HSZZ "S o lida rność" 
we W rocław iu

„ .................

Dwa zebrania delegatów HSZZ "S o lida rn o ść" p rży  naszej u c z e ln i, 
m usia ły  zostać przerwane z powodu braku wymaganej i lo ś c i  uczes tn i­
ków ; z tego samego powodu fia sk ie m  zakończyło s ię  jedno zebranie 
K o m is ji Zakładowej. Tendencja ozy przypadek? Otóż, mniemam, że to  
p ie rw sze. Dobrze wiadomo, i ż  w każdej masowej o rg a n iz a c ji społecz­
n e j je s t  1095 -  15% aktyw istów , ty le ż  procent zainteresowanych co­
dziennymi sprawami swej o rg a n iz a c ji,  a resz ta  to  -  b ie r n i  członko­
w ie , gotowi do a k c ji  ty lk o  w drastycznych momentach. Jest to  p raw i­
dłowość równic obiektywna, ja k  prawa f i z y k i ,  a zatem n ieza leżna  od 
indyw idualnych in t e n c j i .

Mniemam, że więkezośó przyez łych  zebrań delegatów będzie s ię  
o c ie ra ła  o g ran icę  nieprawomocności, z w yją tk iem , zapewne, zebrań 
wyborczych -  pe rso n a lia  wzbudzają zazwyczaj powszechne za in te re so ­
wania. Natom iast zagadką aą dalsze k o le je  zebrań K o m is ji Zakłado­
w e j, j e ś l i  p o d z ie li  ona*los zebrań delegatów, to  znaczy, że je a t  
to  gremium zbędne, p rzyna jm n ie j w obecnym k s z ta łc ie .

N ie mam n ie  przeciwko temu, aby moje prognozy okazały s ię  
n ie tra fn e  -  załóżmy jednak, że owe niewesołe fa k ty  będą m ia ły  nadal 
m io jacb. W języka  s o c jo lo g ii  o rg a n iz a c ji społecznych, wskazane 
z jaw iska da ją  s ię  o k re ś llś  Jako a t r o f ia  c ia ł  uchwałodawczych z 
równo o zeenym wzmocnieniem p o z y c ji organów wykonawczych. Jadwiga 
S ta n iszk is  w re fe ra c ie  wygłoszonym na s e s ji  w dniu i 5 . I I . b r .  
zwracała uwagę na "o l ig a rc h iz a ć ję  "S o lid a rn o ś c i" , t J .  w łaśn ie  na 
postępującą a lie n a c ję  gremiów funkcyjnych  wobec związkowych "do łów ". 
Sądzę, że w t e j  perspektyw ie trzeba  rozważać pewne, z pozoru, drobne 
fa k ty  widoczno na naozym podwórku. To, że zebranie delegatów w dn. 
28.11. b y ło  fa ta ln ie  zorganizowane /b ra k  p ro to ko łu  z poprzednich 
zebrań, brak protokolantów  przez pierwszą część zebran ia, brak 
m ateria łów  wedle k tó rych  m ia ło  s ię  odbywać. Walne Zebranie, z ły  Bpo- 
sób poinformowania delegatów o daoie ze b ra n ia / je s t  w moim przekona­
n iu  n ie  ty lk o  dowodom pewno) n ieudo lnośc i o rg a n iz a c y jn e j, a le  także

1 te n d e n c ji "o l ig a rc h ic z n e j" .  Znaczący je s t  tu ta j  także i  spór o 
kompetencjo Zakładowej Kom is ji Rew izyjnej oraz g ło sy , pochodzące 
od członków Prezydium, wzywające do ogran iczen ie  kom petencji Walnego 
Zebrania Delegatów, Znaczący je a t także i  epoeób a rgum entac ji, odwo­
łu ją c y  s lę d o  l ite ra ln e g o  J>rzm ien ią_a ta tu tu  gdańskiego^ a j j r z e c le t  
gdy układa liśm y w Je s ie n i zasady d z ia ła n ie  Związku przy P o lite ch n ice  
W rocław skie j, to  s ta tu t  gdański b y ł traktowany jako nader ramowy. 
Powtarzam raz  jeszcze , są to  tendencje obiektywne 1 d a le k i jestem 
od tw ie rd ze n ia , że u lo b  źródeł leżą  indyw idualne in te n c je . A le 
tendencjo rodzą in te n c je  -  obawiam -s ię , że ju ż  n ied ługo drug ie  
będą wzmacniać pierw sze, gdyż je s t  to  na tu ra lna  k o le j rzeczy . A są 
Już pierwsze objawy tego stanu rzeczy, np. manipulowanie ko le jn o ś c ią  
głosów -  ta k  s ię  jakoś dziwnie sk łada, że przed samym aktem g łoso­
wania /n p . w sprawie kom petencji K om is ji R ew izy jne j/ ma z re gu ły  
m iejsce o rao je  kogoś, k to  reprezen tu je  tendencję "o lig a rc h ic z n ą " .

Pora na pewne ko nk lu z je . Jestem za szerok im i uprawnieniami 
organów wykonawczych, gdyż n ie  w ierzę w efektywność powszechnego 
referendum w ka żde j, czy prawie każdej spraw ie. Ale Jestem te ł  za 
efektywnym mechanizmem k o n t ro l i  d z ia ła n ia  tyoh organów. Inacze j 
mówiąc, demokracja n ie  polega na sposobie powstawania o p in i i , a le  
na odpow iedzia lności za reprezentac ję  o p in i i .  Z powodów wyłuszczo- 
nych na początku Walne Zebranie Delegatów oraz Komisja Zakładowa 
n ie  są w s ta n ie  zapewnić efektywnej k o n t r o l i .  Nawiązując do pewnego 
g łosu z 2 8 . I I . b r .  może warto powołać s ta łą  kom isję delegatów do 
badania b ieżące j d z ia ła ln o ś c i Związku -  oczyw iście  bez żśdnyoh kom­
p e te n c ji do orzekania.

y/ ś ro d ę , 4 m arca, ro z p o c z ą ł d z ia ła ln o ś ć  D yskusyjny K lub 
O św ia tow y. W c z y te ln y  B ib l i o t e k i  P e dagog iczne j z e b ra ło  s ię  k i l a -  
d z ie s lą t  osób , g łó w n ie  n a u c z y c ie l i .  H ie ź le ,  Jhk na po czą te k .
Jak magnes m usia ł d z ia ła ś  t y t u ł  re fe ra tu  p rof.Zb ign iew a Kwieciń­
skiego /so c jo lo g a  ośw iaty z T o ru n ia /i "Czy kryzys ośw ia ty  by ł s te ro ­
wany?"

Zaspokajając ciekawość cz y te ln ik a  odpowiem od razu na to  py ta ­
n ie  : ró ż n i ró żn ie  mówią. Pewne je s t ,  że -g łębok i k ryzys naszej oświa­
ty  b y ł rząćUjcyra na rękę. Nie je s t  natom iast jasne , na i l e  świadomie 
/ i  k to ? / dążono do obecnego stanu rzeczy. Za premedytację przetna- 
w ia w ie le . Władze ignorowały w szelk ie  os trzeżen ia  ze s tro n y  kompe­
ten tnych oeób. Co w ię c e j, b y ły  świadome w ie lu  skutków rob ione j re ­
form y -  t y le ,  że o cen ia ły  je  jako coś porządanego. Sam k iedyś u s ta - 
wiStem o p in ie  p rz e d s ta w ic ie li władz o pożądanym przez n ich  -modelu 
wychowanka. Dość jasno formułowano, o wychowanie jak ie g o  człow ieka 
chodzi. M ią ł to  być k toś  w rodza ju  starego w ia rusa: osobnik skrzę­
tn ie  i  bez zbędnych d yskus ji W ypełnia jący po lecen ia , a nawet zga­
dzający ’ życzenia w ładz. Powinien nawet odznaczać a ię  pewną zmyślnóś- 
c ią  w tym w zględzie . Co w ię c e j, w ra z ie  po trzeby, władzę tę  powinien 
za s łan iać  własną p ie rs ią ,  na s ie b ie  przyjm ując odpowiedzialność za 
je j  d z ia ła n ia . . .  Coś tak iego  ś n iło  s ię  o ficerom  1 zupakom naszego 
życ ia  społecznego. Do r e a l iz a c j i  ta k ic h  celów zagarniano toż oświa­
tę .  Za premedytacją przemawia też  try b  wdrażania re form y. Je j au to r 
je s t  nieznany. Można przypuszczać, że wymyślono ją  w la ta c h  1968 -  
70 /po m a rcu !/, a ca ła  późn ie jsza  zabawa z Komisją ekspertów, uchwa­
łą  Sejmu i t d .  b y ła  ty lk o  zasłoną dymną. Można więc w idz ieć  tu  ce lo ­
wość /p ro f.B e lce re lc  z SGPiS/, lo g ik ę  systemu /K w ie c iń s k i/ bądź ka ry ­
godną g łupo tę  i  n ieudolność. N ie eą to  z resz tą  h ipo tezy  ca łkow ic ie  
s ię  w ykluczające.

Faktem wszakże je s t ,  że oświatę naszą doprowadzono do stanu 
rozpaczliw ego. Zdaniem UNESCO, minimalne nakłady na oświatę powinny 
wynosić 5% dochodu narodowego. Poniżej tego poziomu zaczyna brakować 
środków na kontynuację d z ia ła n ia , a o rozwoju n ie  może być newet 
mowy. Stan ta k i  o kreś la  s ię  mianem śm ierc i systemu oświatowego. Na­
sza oświata p rzekroczy ła  tę  g ran icę  w połow ie l a t  70-tyeh, docho­
dząc w 1979 r .  do 2,4 %t Jest to  n a jn iższy  wskaźnik w E uropie, a w 
św iacie  te ż  n ie  mamy w ie lu  równych sob ie . Jak pamiętamy, "S o lida rność" 
wymogła .pewną popranę.__Żądała J6%t  uzyskała  4.8%. Dodajmy , że bodzie 
to  n ie ca łe  5% dochodu obniżającego s ię  i  p rzy dużej i n f l a c j i .  1 
Nie może więc ju ż  d z iw ić , że w Polsce brak je s t  3 000 s z k ó ł, p ra - , 
ca w szkołach podstawowych prowadzona Jest na dw ie, a czasem i  
t r z y  zmiany, brak je a t podręczników, środków tra n sp o rtu  i t d .  Faktem 
bez precedensu je e t  decyzja o zasadniczej re.fonnle dokonywanej w ta ­
k ic h  warunkach !

To dotyczy systemu, a le  Jak w d yskus ji pow iedzia ła  pani Maria 
Hemosowa, zamordowano i  samą szko łę . Zniszczono autentyczne życ ie  - 
społeczne w szkołach wprowadzają- f ik c ję  samorządów 1 parod ię  ha rce r­
stwa. Własny dorobek wychowawczy szkó ł zastąpiono a dm in is tra cy jn ie  
wdrożonym, tzw. "systemem Muszyńskiego". P ikoyjne  promodje o bn iży ły  
poziom k e z ta ło o n ia .. .
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KOMU TO PRZESZKADZAŁO?'cd, ze str.2
Jak z 1f6go wyjść? N ik t n ie  w ie . Wiadomi, ty lk o ,  te  będzie to  

długo' trw a ło . K w iec ińsk i szacuje , że na regenerację  systemu ośw iaty 
ozekad trzeba  będzie 40 l a t l  A 1 to  pod warunkiem odkręcania sytua­
c j i  od d z iś . Oczywiście możliwa je s t  pewna poprawa w m ałej s k a li  - i  
to  trzeba  ro b id , a le  1 tu  n ie  można spodziewad s ię  efektdw  zbyt na­
g łych .

To, oo napisałem, s tanow iło  je d y n ie  drobny- fragm ent odczytu 
Kw iec ińsk iego, ktd rego t y t u ł  o s ta te czn ie  b rzm ia ł "Oświata w S y tu a c ji 
k o n f l ik tu  społeczeństwa i  w ładzy". Zdaniem a u to ra , w Polsce ma m iejsce 
s ta ły  k o n f l ik t  dwdch koncepc ji ładu  społecznego. Oddolne dążeniś 
do dem okracji ś c ie ra  s ię  z odgórną tendencją do cen tra lizm u  b iu ro ­
kratycznego. Zarówno w życ iu  gospodarczym, ja k  i  w ośw iac ie  k o n f l ik t  
p rzyjm uje  postad sporn i Uspo łecznienie , ozy upaństwowienie? W momen­
tach kryzysu /p rzed  1948, po 1966, 1970, o be cn ie / społeczeństwo za­
czyna wywalczad swoją podmiotowośd, w warunkach "norm alnych" u lega 
uprzedm iotow ieniu. Wynikiem te j  szamotaniny je s t  u tra ta  s i ł  wycho­
wawczych społeczeństwa, a państwo również n ie  p o t r a f i  sku teczn ie  
wychowywad zgodnie z własnymi koncepcjam i. W s k a li  je d n o s tk i prowa­
d z i to  do rozk ładu  osobowości, d e p e rs o n a liz a c ji. /O to  ch odz ił -  
mogą tu  krzyknąć zwolennicy spiskowej w e rs j i  h is t o r i i  naszej oświa­
t y / .  ośw iata ponosi s k u tk i tego w szystk iego , a jednocześnie s ta je  
s ię  narzędziem ubezwłasnowolnienia. Bo dobrze -  a nauka? P rzecież 
so c jo lo dzy , pedagodzy, psycholodzy pdw innl b id  na alarm  / i  z rzadka 
to  r o b i l i / .  T u ta j K w iec ińsk i u ż y ł dosadnego o k reś le n ia  K aro la  Marksa:
"nauka zn ikczem n ia ła ". Odeszła ona od swojego zasadniczego powoła­
n ia  bawiąc s ię  głupstwami bądź odgrywając wobec władz służebną r o lę .

Trzeba w ięc walczyć o podmiotowość -  całego społeczeństwa, 
n a u c z y c ie li / ja k o  grupy zawodowej i  ja ko  je d n o s te k /, uczniów.
Dos tu  ju ż  s ię  zm ienia -  d z ię k i s ie rp n io w i i  "S o lid a rn o ś c i" .
Może te ż  trochę  d z ię k i dyskusjom takim  ja k  ta .
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J a ru z e ls k i w swoim sejmowym oświadczeniu z w ró c ił s ię  z apelem do ca 
łego społeczeństwa o 90 d n i spoko ju . Apel skierowany b y ł przede 
wszystkim  do Związków Zawodowych /czy .t. "S o lid a rn o ś c i" / .  Odzew Wro­
cławskiego MKZ b y ł natychmiastowy -  odwołanie gotowości s tra jk o w e j.
Tak więc rozpoczęliśm y trz y  spokojne m ies iące. Leczf czy n ie  za epo-*— 
kojae? P rzecież zgodnie ze ełowami prem iera m ia ły  to  byd m iesiące 
p racow ite . A z in fo rm a c ji dochodzących do szeregowego członka- " S o l i ­
d a rn o śc i" wynika, że nasz MKZ zapadł w 9 0 -c lo  dniowy sen zimowo-wio- 
senny. Czas p ły n ie  n ie ub łagan ie . P rzeciw nicy Związku ko ns o lid u ją  s ię , 
d z ia ła ją  Ze zdwojoną aktywnością a u nas c is z a . Wciąż so lidaryzu jem y 
s ię  z  ro ln ik a m i, popieramy ruch s tu d e nck i, walczymy bezskutecznie o- 
wolnośó d la  więźniów p o lity c z n y c h  i  dyskutujemy o r e g io n a l iz a c j i .
O czyw iście , są to  sprawy* bardzo ważne, a le  chyba n ie  jedyne. Mówimy 
o p e łn e j, s z y b k ie j in fo rm a c ji ja ko  .podstawie d z ia ła n ia  sprawnej 
s tru k tu ry  dem okratycznej. Czy będziemy o tym mówić bez końca? J e ż e li 
sprawy bieżące są za ła tw iane , praca id z ie  pełną parą, w co n ie  w ąt- 
pię# prawidłowo oceniana je s t  r o la  - in fo rm a c ji wewnątrzzwiązkowej i  
są m ożliw ości to  d la c z e g o .te j in fo rm a c ji n ie  ma. Serwiey in fo rm a c y j­
ne są bardzo ckąpe' a przegląd tygodnia  w "S o lid a rh o ś c i D olnośląs­
k ie j "  dotyczący pracy wrocławskiego MKZ a bso lu tn ie  nas n ie  s a ty s fa k - - 
o jo n u je .

Odkłamywanie h is t o r i i  i  k ry tyka  władz są d z ia ła n ia m i, w k tó ­
rych  " S o lid a rno śc i" ' n ik t  n ie  wyręczy, a le  n ie  mogą to  być d z ia ła n ia  w
pierwszoplanowe. Ochrona praw i  in te resów  pracowników oraz budowa ' 
s tru k tu ry  wewnętrznej muszą stanow ić zasadniczy n u r t  pracy zw iązku, 
bo powinno znaleźć o d zw ie rc ie d le n ie  w wydawnictwach inform acyjnych 
firmowanych przez NSZZ "S o lid a rn o ś ć ". Chcemy w iedzieć k to  i  ja k im i -  ....
metodami b ro n i naszych in te resów . Publikowanie suchych tekstów  uch­
w a ł, oświadczeń i  komunikatów sprawy n ie  z a ła tw ia . Chcemy znad pro ­
blemy nh ja k ie  napotyka ją  nasi p rzed s taw ic ie le  w cudsiennej b a t a l i i  
6 l0 Ps®aa przyna jm n ie j n ie  gorsze ju t r o .  Ihoemy poznać różne stano­
wiska w sprawie s tru k tu ry  i  mechanizmów d z ia ła n ia  poszczególnych 
s z c z e b li "S o lid a rn o ś c i" . Z le k tu ry  "S o lid a rn o ś c i Dolnoś lą s k ie j"  wy­
n ik a , żei praca Prezydium MKZ Je s t bezproblemowa i  w ogóle n ie  ma o 
czym mówić z w yjątk iem  n iew y jaśn ione j do końca re z y g n a c ji przewodni­
czącego, aktywność w rocławskich zakładów pracy kończy s ię  na Uniwer­
s y te c ie  i  MPK -  ciekawe oo z Pafawaglem, B lw ro, Dolmeleę, Polarem 
i t d . , wybory w "S o lid a rn o ś c i"  eą tematem mało is to tnym ,- któremu n ie  
w arto poświęcać m ie jsca .

I  tu  rodzą a ię  p y ta n ia i ozy redakcja  je s t  niedoinformowana?
Byłoby to  oo na jm n ie j dziwne. Czy Prezydium MKZ-u ta k  n ie w ie le  ma f

do roboty ozy zbyt dużo chce ukryć? Dlaczego mamy s ię  wciąż otegod 
domyślać? P rzecież pełna demokracja 1 Jawność d z ia ła n ia  to  n a jw lęk - ' 
sza s i ła  naszego Związku. Skońozmy nareszcie  z szukaniem dwóch koń­
ców k i ja  o nazwie "demokracja po p o le ku ". Nie chcemy podz ia łu  "So­
l id a rn o ś c i"  na tych dobrze poinformowanych i  tych , k tó rz y  będą mie­
l i  pełne zaufan ie  do doinformowanej e l i t y ,  A ja k  wygląda obecna sy­
tu a c ja , Skromne grono prezydium! wybiera przewodniczącego MKZ-u, 
dobiera sobie doradoów według właenego uznania, rezygnuje ze wepdł- 
praoy z grupą epbłeoznych radców prawnyoh, p rzyzna je  e ta ty  o charak­
te rze  merytorycznym a zarazem n ie  zna przyczyn re z y g n a c ji przewod­
niczącego Jerzego Piórkoweklego.

Wezyeoy rozumiemy, że n ie  ma czasu na d łu g ie  dyekueja, szero­
k ie  koneu ltao je  w każdej spraw ia, a le  oczekujemy chociaż szyb k ie j 1 
p e łne j in fo rm a c ji,  "S o lida rność  Dolnośląska" będąca pismem wrocław­
skiego MKZ-u bezwzględnie powinna epełn iaó te  oozekiwania. Chcemy 
mleć jedno wiarygodne źró d ło  in fo rm a c ji,  k tó re  wykluczy z ob leg ti do­
mysły 1 próby u rab ia n ia  o p in i i  p u b lic z n e j przez* " in fo rm a to rów " *g 
zewnątrz, dążących do ro z b ic ia  jed n o śo i i  e i ły  naszego Związku.
Jest to  niebezpieczeństwo konkretne 1 a b so lu tn ie  n ie  można Jego 
lekceważyć.

Może p rzyk ład ..W  lu tym  Prezydium MKZ-u powołało na stanowisko 
koordynatora  o bs łu g i prawnej k o l .  Antoniego Lenkiew icza. Na t l e  za­
rzutów  wysuniętych wobeo osoby nowego koordynatora w d z ia le  praw­
nym MKZ-u wybuchł k o n f l i k t .  Z jed n e j s tro n y  -  grupa radców prawnych 
z k o l.  k o l,  Cichońskim i  Kaszubskim, z d ru g ie j -  k o l.  Lenkiew icz. 
Punkt ku lm inacyjny n a s tą p ił na posiedzeniu Prezydium 19 lu te g o  b r . , 
k iedy to  doszło  do Wymiany argumentów. E fe k t -  pozostaw ienie na 
stanowisku k o l.  Lenkiewicza i  rezygnacja  ze współpracy z Jego anta ­
gon is ta m i. Żadnych w yjaśn ień . Nie b y ło  sprawy . . .  Ale swąd pozo s ta ł. 
Po c ic h u , w różnych kręgach mówiono o tzw . a fe rze  Lenkiew icza. Na­
ra s ta ły  p lo t k i ,  speku lac je  i  emocje, k tó re  nasza redakc ja  postano— 

„w lła  p rzec iąć  w y ja śn ia ją c  podłoże k o n f l ik tu  po zapoznaniu a ię  z o - 
p in ią  zainteresowanych s tro n . Uzyskaliśmy w y jaśn ian ia  ze s trony 
radców prawnych. Próba poznania stanowiska Prezydium MKZ-u n ie  zakoś

a3*ę sukcesem .M g lis te  w yjaśn ien ia  n ie  d a ły  nam pełnego obrazu- 
s y tu a c ji^  10 maroa na plenum MKZ-u próbowano -sprawę w y ja śn ić .
W ys tąp ił k o l.  Lenkiewioż*, a le  zabrak ło  d ru g ie j s tro n y . Dzień póź­
n ie j  p o ja w iła  s ię  pierwsza in fo rm a c ja  drukowana, a le  ju ż  w p ras ie  
codz ienne j. C zyta jąc ją  bez rozeznania sprany można by b y ło  wyoiąg- 
nąó różne w n io sk i. Czy o to  c h o d z iło  Prezydium MKZ-u? Czy musimy 
dowiadywać a ię  o tego typu sprawach z obcych ź ró de ł /p o ja w iły  s ię  
we Wrocławiu u lo t k i  kolportowane przez b l iż e j  n iez iden ty fikow any  
związek, w któyjrch' również pod ję to  próbę p rz y b liż e n ia  o y lw e tk i k o l.  
Lenkiewicza w n ie z b y t korzystnym ś w le t lk /1

Nie ukrywajmy przed sobą nawet n ie zb y t wygodnych fak tów . Nie 
liczm y na to ,  że uda s ię  je  jakt>ś zatuszować. One wrócą, "y c ią g n ię te  
na w ierzch przez naszych przeciwników  i  odpowiednio z in terpre tow ane 
staną s ię  przedmiotem a taku . Nie prow adźm y"strusie j p o l i t y k i " .
S truś  chowająo głowę w p iasek wystawia inną część c ia ła  na b ic ie .
Mówi s ię ,  że członkow ie p a r t i i  szukają in fo rm a c ji o ż yc iu  wewnątrz­
party jnym  w wydawnictwach "S o lid a rn o ś c i" . Czy my w podobnym ce lu  
mamy sięgać po "Nowe D rog i"?

X jeszoze Jedna uwaga. Prezydium MKZ-u musi pamiętać, o "tym, 
że d z ia ła n ia  z mandatu społecznego łączą a ię  n ie ro ze rw a ln ie  z o p i­
n ią  c a łe j grupy i  ta  zasado powinna być bez wyjątków respektowana. 
D latego te ż .n ie z ro z u m ia ły  je s t  fa k t. p rzedstaw ien ia  dwóob różnych 
stanow isk w sprawie t r e ś c i  ośwledozenia KKP przez dwóch delegatów 
wrocławskiego MKZ-u na posiedzeniu Krajowej K o m is ji Porozumiewaw­
c z e j. N a s tą p iło  tu  chyba ja k ie ś  n ieporozum ienie, Nie chcemy mieć 
nowych władz*. Chcemy mieć swoich p rz e d s ta w ic ie l i.  Nie można zamykać 
s ię  we własnym, wąskim g ron ie  bo n ie  tędy droga. A je ż e l i  szukamy 
g ra n ic  dem okracji i  jaw ności naszego d z ia ła n ia  to  szukajmy io h  jaw­
n ie  i  dem okratycznie.

Leszek Jankiew icz

iąfeAH iM  tith te ro if631 f
Niemalże od poozątku is tn ie n ia  NSZZ "S ó lidam ośd" obserwuję 

ś c ie ra n ie  s ię  dwóch koncepc ji d z ia ła n ia  naszego Związku w P o lite c h ­
n ice  W rocław skie j. N a jo g ó ln ie j można te  ró żn ice  sprowadzić do p y ta ­
n ia , czy "S o lida m o śd " na naszej U cze ln i główny akcent w swej d z ia ­
ła ln o ś c i powinna położyć na d z ia ła n ia  typowe d la  związku Zawodowego, 
czy też  skoncentrować s ię  ra cze j na ja k  najszerszym  u d z ia le  w oży­
wionym ruchu In te le k tu a ln ym  k ra ju .  Czy nasza o rga n izac ja  zakładowa 
ma pozostać przy charakterystycznych d la  początkowego okresu d z ia ­
ła ln o ś c i dążeniach rew łdykaoyjnych i  roz licze n io w ych , o zy  włączyć 
s ię  w tw orzen ie  programów i  konstruktywne d z ia ła n ia  mające na ce lu  
trw a łą  demokratyzację w szystk ich  d z ie d z in  życ ia  społecznego^
Odpowiedzi na te  p y ta n ia  szukałbym w o n a ł i i ie  r o l i ,  jaką  odegra ła  
dotychczas i  jaką  powinna odgrywać w p rz y s z ło ś c i po lska  in te l ig e n ­
c ja  w ruchu odnowy. e d . aJX ^  ą
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ŻĄBĄNiAr CZY TROPClZyCJE ? c .d . z e  s t r . s .

Po jaw ia jąca s ię  tu  i  ówdzie ocena r o l i  dotychczasowej je a t 
wyrywkowa i ,n ie p e łn a . Dotyczy ona d z ia ła ń  w p rzp s z ło ś o l ta k ic h  ja k  
uświadomienie robotnikom  ekuteoznych sposobów w a lk i 'o  ic h  prawa, 
doradztwo w form ułowaniu żądań i  negocjacjach z rządem w e le rp n iu  
1980 oraz pomoc w przeorganlzowywanlu ruchu atrajkoyzego w e iln y  1 
uprawnie d z ia ła ją c y  związek zawodowy.

Należy wyraźnie pow iedzieć, że zasług tych  n ie  może eobie p rzy­
p isać  środowisko in t e l ig e n c j i  w c a ło ś c i, Orupy in t e l ig e n c j i  zaanga­
żowanej w ten proces b y ły  początkowo n ie lic z n e  i  o g ra n icza ły  s ię  
do kręgów o p o zyc ji dem okratycznej. Ił m iarę upływu ozaeu szereg i 
zaangażowanych coraz b a rd z ie j s ię  ro z s z e rz a ły . Dopiero po podpisa­
n iu  s ierpn iow ych porozumień na Wybrzeżu In te l ig e n c ja  zaczęła otw ar­
c ie  i  masowo przy łączać s ię  do ruchu odnowy.

D z is ia j,  w iększość tego środowiska związana je s t  z "S o lida rn o ­
ś c ią " .  Bardzo is to tn e  s ta ja  s ię  w ięc o k re ś le n ie  r o l i  jaką  powinno 
ono odegrać w d z ia ła ln o ś c i tego ruchu- Uważam, iż  szozegćłn le  ważne 
je s t  to  d la  środowisk akadem ickich. Tu p rzec ież  skupiony je s t  ogromny 
p o te n c ja ł in te le k tu a ln y  naszego społeczeństwa. Nawet j e ś l i  uwzglę­
dnimy spustoszenie w tym środow isku, jak ie g o  dokonała dotychczasowa 
p o lity k a  prowadzona w stosunku do szkó ł wyższych i  nauk i w ogóls, , 
n ie  możemy zaprzeczyć, i ż  poaiada ono w ie lk ie  m o ż liw ośc i. Wykorzys­
ta n ie  tych  m ożliw ości w p rocesie  odnowy w sposób m oż liw ie  pe łny 
i  efektywny je s t  zadaniem n iezw ykle  ważnym. Uważam, iż  p o te n c ja ł .ten 
na leży spożytkować g łćw n ie  w tw orzen iu  programów w y jś c ia  z kryzysu 
we w szystk ich  dz iedzinach życ ia  społecznego.

"S o lid - ność" je s t  wprawdzie związkiem zawodowym i  d la tego  do -  
j e j  zadań należy g łćw n ie  obrona praw pracowniczych, k o n tro la  poczy­
nań a d m in is t ra c ji ,  ocena k ie row nic tw a  w szystk ich  s z c z e b li I t d .  
Zwykliśmy także uważać, że propozycje  konkretnych rozwiązań w d z ie ­
d z in ie  gospodarczej, spo łe czn e j, p o li ty c z n e j powinny być tworzone 
przez powołaną do tego a d m in is tra c ję , ko ns ty tu cy jne  c ia ła  p rzedsta­
w ic ie ls k ie  i  p a r t ie  p o lity c z n e . Pogląd te n , z dwu oo na jm n ie j powo­
dów , na leży  w c h w il i  obecnej zw eryfikować.

Po p ierw sza oczywistym je s t ,  że s k o s tn ia łe  s t ru k tu ry  a dm in is tra ­
c j i  gospodarczej, państwowej 1 p o li ty c z n e j n ie  są przygotowane," a na­
wet w dużej części przeciwne procesom odnoc-y. Z t e j  s tro n y  n ie  moie- 

,my spodziewać s ię  konstruktywnych programów. Po d rug ie  HSZZ "S o lid a r­
ność" je s t ,  n ie z a le ż n ie  od tego ozy jego tw órcy to  p rzew idyw a li ozy 
n ie ,  także potężnym ruchem społecznym. Ruchem s i ł  skupionych wokół, 
id e i  w a lk i p rzeciw  wynaturzeniom ż y c ia  społecznego, ruchem na rzecz 
dem okra tyzac ji. Taki punkt w idzen ia , każe w idz ieć  w "S o lid a rn o ś c i"  
główną s i łę  zdolną do sform ułowania programów odnowy. Wydaje s ię ,  
i ż  ta k ie  sp o jrze n ie  na "S o lida rn o ść" wynika lo g ic z n ie  z masowości 
wstępowania do tego związku. N ik t  s ię  chyba n ie  spodziewał, że w 
wyniku utw orzen ia  t e j  o rg a n iz a c ji po jaw i s ię  o b f ito ś ć  towarów na 
półkach sklepowych. Do tego konieczne są g łę b o k i j  w naszej
gospodarce, ekonomice, stosunkach społecznych. D la wstępujących do 
"S o lid a rn o ś c i"  m ia ła  być ona gwarantem, że zmiany ta k ie  n as tą p ią . 
Szybko okazało s ię  /n a  p rz y k ła d z ie  programu wprowadzania wolnych so­
b ó t , p ro je k tu  d z ia ła ln o ś c i ce nzu ry /, że ro la  gwaranta n ie  w ystarczy. 
Przekonaliśmy s ię ,  że ty lk o  z szeregów "S o lid a rn o ś c i"  mogą wypłynąć 
p ro je k ty  rozwiązań ko rzystne  że społecznego punktu w idzen ie .

Opracowanie ta k ic h  p ro jek tów  musi p rze ją ć  na s ie b ie  in te l ig e n ­
c ja  skupiona w naszym Związku. Zadanie to  n ie  je s t  p ro s te , n ie  ty lk o  
d la te g o , że n ie  wszyscy członkow ie te j  grupy społecznej są p rzygo to ­
wani do s p e łn ie n ia  te j  r o l i .  Innym powodem tru d h ośo i może być wytwo­
rzone wśród in t e l ig e n c j i  zauroczenie sukcesami rew indykacyjnym i k la ­
sy ro b o tn ic z e j*  Zauroczenie to ,  częściowo p rzyna jm n ie j wynika z po­
czucia  w iny tego środow iska, i ż  n ie  p o t r a f i ło  w p rz e s z ło ś c i sku tecz­
n ie  p rzeciw staw ić s ię  Wypaczeniom, a nawet dawało s ię  wciągnąć we 
w spó łudz ia ł w błędnych koncepcjach. Przełamanie t e j  b a r ie ry  je s t  ko - 
n leczne , w środowisku akademickim szczegó ln ie .

Należy w ięc pozostaw ić k la s ie  ro b o tn ic z e j n u r t  ro z licze n io w y  
i  rew indykacyjny w d z ia ła ln o ś c i b ie żą ce j Związku. Z doświadczenia 
w ynika, i ż  z r o l i  t e j  wywiąże s ię  le p ie j  n iż  in te l ig e n c ja ,  k tó r a ’ 
skupić s ię  powinna na d z ia ła n ia c h  koncepcyjnych. Pola do d z ia ła ­
n ia  n ie  zabrakn ie. N ie ma chyba dz ie d z iny  życ ia  w k ra ju ,  k tó ra  
by n ie  wymagała zmian. Propozycje kierunków w ja k ic h  te  zmiany 
powinny p ó jś ć , sposobów r e a l iz a o j i  powinno wypracować środowisko 
in t e l ig e n c j i  skupionej w "S o lid a m o ś o i" . Następnie po a kce p ta c ji 
przez robotników  wspólnie z n im i na leży walczyć o wprowadzenie 
tyoh zmian w żyo ie .

D z ia ła lność  Prezydium K o m is ji Zakładowej w P o lite ch n ice  
W rocławskiej widzę przede wszystkim  w in io jo w a n lu  ta k ic h  d z ia ła ń  
i  patronowaniu in ic ja tyw om  ju ż  podjętym . Ozy konoepoja ta  je s t  
słuszne? Je j ocenę oraz ocenę ozy Prezydium dostrzega i  w ewej 
d z ia ła ln o ś c i uwzględnia tę  sp ecy fikę  ucze ln iane j o rg a n iz a c ji 
związkowej pozot ;awiam C zyteln ikom , ozłonkom naezej o rg a n iz a c ji 
zakładowej.

_______  Leszek Nakonieczny
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Wrocławskie wystąpien ie  pani Jadw igi S ta n iszk is  /15  lu teg o  
na P o lite ch n ice  /  je s t  n iepokój budzącą diagnozą z jaw isk  o rgan i­
zacyjnych w S o lid a rn o śc i. Is to tn e  je s t  p rzy tym, ż# z jaw iska te 
zachodzą w s tru k tu ra ch  tymczasowych, stąd obawa, łe  zostaną -  Jako 
obyczaj -  przen iesione do organów s ta łych  wybranych na dw u le tn ią  
kadencję.

S tw ierdzen ie , że w b ieżące j pracy 'in s ta n c ji "S o lid a rn o ś c i"  
/k ra jo w e j, reg io n a ln ych / daje s ię  zauważyć p rz e ję c ie  lo b  sta tutow ych 
kom petencji przez zespoły ekspertów n ie  powinno w żadnym wypadku 
pozostać bez echa.

Ekspert pojaw ia s ię  w "S o lid a rn o ś c i"  skutkiem zbiegu trzech  
co na jm n ie j czynników i ochoty do pracy, poczucia w łasnej fachowości 
i  p rz y ję c ia  go, ozy wręcz zaproszenia, przez k tó rą ś  z agend Związku. 
Taka z b itk a  aamozwańozośoi i  k o o p ta o ji n ie  ma le g ity m a c ji demokra­
tyczne j -  je s t  zupe łn ie  n ieza leżna od w o li członków. Wprawdzie ży­
wotnym interesem  w zzystkich Członków i  c a łe j "S o lid a rn o ś c i"  Jest 
fachowość podejmowanych w j e j  ło n ie  d e c y z ji,  jednak dotychczas n ie  
m ie l i  on i żadnych m ożliwości wpływu na sposoby zapewnienia te j  facho­
w ości, D latego też  powinno s ię  w n ik liw ie  bardzo rozważyć ro lę  eksper­
ta ,  jako  osoby świadczącej usługę wobec "S o lid a rn o ś c i"  -  us ługob io rcy  
— oraz wynikające z tak iego p odz ia łu  fu n k c ji  re gu ły  g ry .

Problem to  n ie  nowy. Jego złóżony charak ter zarysował z lę  wyraź­
n ie  przed la t y  -  z chw ilą  wprowadzenia komputerów do a d m in is t ra c ji 
i  zarządzania. Pierwsza e u fo r ia , że komputer zas tąp i lu d z i i  będzie 
r o b i ł  wszystko b y ła  kardynalnym błędem. Na szczęście emocje o s ty g ły  
i  przywrócono zasady k lasyczne! upoważnieni ld d z ie  mają podejmować 
decyzje i  być za n ie  przed ludźmi o dpow iedz ia ln i. Komputer zapewni 
jakość d e c y z ji,  dosta rcza jąc m ożliw ie  wyczerpujących rze te ln ych  in ­
fo rm a c ji.  Bo przec ież  urządzenie techniczne lu d z i n ie  z a s tą p i.

Taka ma być ro la  ekspertów. Ekspert przede wszystkim in fo rm u je , 
rz a d z ie j ocenia, n ie k ie d y  ty lk o  augeruje- i  n igdy  n ie  wolno mu narzu­
cać stanowiska. 2 doświadczeń w poradni wyborczej wiem, Jak ła tw o 
je s t  w yjść z t e j  r o l i ,  bo gran ice  są p łynne, a decydowanie w cudzym 
im ie n iu  1 na cudzą odpowiedzialność t.o sprawa kusząca.- Ogromna je a t 
zatem moralna odpowiedzialność ekapertćw -  tym w iększa, że n ie  do 
uchwycenia, podczas gdy s k u tk i d e c y z ji spadną na członków, na je d n o e t- 
k i  organ izacyjne  Związku, na jego organy.

2 k o le l osol>y pe łn iące  fu n kc je  z wyboru i  wchodzące "w sk ład  ""~~ 
ko le g ia ln ych  organów "S o lid a rn o ś c i"  powinna n ieustann ie  być świadome 
tego, ze to  Właśnie one prowadzą p o lity k ę  związkową. C ia ła  k o le g ia l­
ne mają pełne prawo s ięgan ia  do wiedzy i  doświadczenia ekspertów 
oraz mają bezwzględny obowiązek zachowania autonom ii, w yn ika jące j 
z fa k tu , że rep rezen tu ją  członków i  Związek. Powinni te ż , w kwestiach
trudnych i  kontrowersyjnych zasięgać o p in i r E f k u "  ekspertów reprezen-" 

u jących różne spec ja lno śc i i  różne punkty w idzenia w obrębie jedne j 
s p e c ja ln o ś c i. J e ś li  sprawa lub  grupa spraw n ie  wymaga natychmiastowej 
d e c y z ji in e tw ic je  Związku bezwzględnie powinny.zasięgać k o n s u lta c ji 
s z c z e b li n iżezyoh, choćby w fo rm ie  a n k ie ty  ozy referendum. Przecież 

o w łaśn ie  szczeble n iższe  i  ty lk o  one powołały, ine ta n o je  decydujące.
Ponadto s ta ła  obecność w ąskie j grupy ekspertów je s t  źródłem 

zrozum iałych nawyków psychologicznych zespołów decydujących. Nlepoa- 
trz e ^e n ie  godzą s ię  one z poczuciem, że przedstawiona o p in ia  je  w iąże, 
co stanowi u tworzenie -  drogą faktów  -  in s ta n c j i  pozasta tu tow e j, 
k i lk a  osób, przez nikogo niekontro lowanych 1 n ie  ponoszących odpowie­
d z ia ln o ś c i s te ru je  postępowaniem in s ta n c j i  sta tu tow ych. Ryzyko zaś 
ponoszą Statutowe organy, one są związane, wobec członków i  wobec 
In s ty t u c j i  na zewnątrz Związku podjętym i w ten  sposób decyzjam i, aą 
zobowiązane do ic h  wykonania, mogą byÓ te ż  przez wyborców odwołane.
Za w iększą lic ze b n o śc ią  zespołu ekspertów p rze jaw ia  jeazoze niemoż­
ność wykluczenia b łędu , p rzy  najwyżezyeh nawet k w a lif ik a c ja c h  fo rm a l­
nych 1 zaufan iu .

Dlatego te ż  eksperc i n ie  pow inni być p rzyp isa n i do in s ta n c j i  
związkowych na s ta łe ,  bo zbyt duże je a t wtedy ryzyko Wzajemnych u»»» 
runkowań. /Co w ię c e j, e ta tyza o ja  w c h w il i  obecnej" n ie  ma a n i prawnego 
an i etycznego uzaeadnienia. Organom tymozasowym n ie  wolno p rzecież 
podejmować trw a łych  us ta le ń  budżetowych. Zaś nowo wybrany zarząd re ­
g iona lny  związku zawodowego będzie zmuszony zw aln iać lu d z i g praoy, 
j e ś l i  zechce zm ienić g a rn itu r  ekspertów /. J e ś li  nawet zachodzi kon iec ,-, 
ność S ta b i l iz a c j i  -  r y c z a łty ,  e ta ty  -  je s t  to  dopuszczalne wobec osób, 
k tć ie  będą p e łn i ły  fu n kc je  techn iczne , w drobnych sprawach bieżących. 
Zoś sprawy kluczowe organy powinny poddawać pod o p in ię  azerazego zea- 
połu  n ieza leżnych ekspertów#

Gwarancją niezbędnej równowagi między organami "S o lid a m o ś o i"  
a j e j  ekspertam i może byó ty lk o  rz e te ln a  in fo rm a c ja  o pracy organów, 
-warunkach, k iedy  n ie  da e lę  zapewnić bezpośrednie j jawności prooe-

bów j e d n y c h , rzeczn icy  lnfoCTaoJ1 t  praBa Ewlqgkowa muazq oraed_

staw ić  sprawozdania z pracy organów, uwzględniać w n io p  różn ice  '  
stanow isk, referować o p in ie  ekapertćw. Członkom organów k o le g ia l­
nych p rzys ługu je  prawo zgłaszania do uchwał awyoh poglądów odręb­
nych U jawnienia ic h  w p ras ie  zw iązkowej. Tego wymaga lo ja ln o ś ć  
wobec wyborców, którym niezbędne je s t  zrozumienie motywów k o n tro - 
.l?SrgY.1nvch n ie k ie d y denyy.-H ■ ____________ __________ , C.D.NA 6TR.5
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• K lech więc sta tu tow e organy S o lid a rno śc i n ie  dadzą sobie 

w y trą c ić  p rzys ługu jących  Im w yłączn ie  p roro /;s tyw | n iech  eksperc i 
zasiądą -  ja k  w S toczn i -  w dalszych rzędach 1 n ie  w trą ca ją  s ię  
do ostatecznych u s ta le ń ; n iech  wyborcy w obron ie  in teresów  Związku, 
e także w obron ie  godnośoi w łesnoj i  swych pełnomocników domagają 
s ię  in fo rm a c ji o praoy organów i  ic h  doradców; n iech  prasa związkowa 
re fe ru je  stanowisko organów i  o tw ie ra  łamy przed op in iam i członków, 

Miech Pani Jadwiga znowu p rz y ja d z ie  do W rocławia, by zasiać 
z ia rn o  n iepoko ju ,

• ______________M ałgorzata Longchamps___________________

POLITECHNIKA WROCŁAWSKA, MARZEC 1968

Fragment uohwały studentów P o lite c h n ik i z 12 raaroa 
1968 roku

/ . . . /  So lidaryzujem y s ię  z postawą i  podatawowymi hasłam i, 
głoszonymi przez m łodzież studencką u c z e ln i warszawskich.

Z ubolewaniom p rz y ję liś m y  wiadomość o odpowiedzi władz na s łu sz ­
ne żądania studentów,, Potraktowano ic h  ja k  zwykłych chuliganów, a ta ­
ku jąc  pałkam i i  gazami łzaw iąbym i. P rotestu jem y przeciwko tym aktom 
przemocy, p ro tes tu jem y przeciwko aresztowaniu uczestników demonsta- 
c j i ,  przeciwko wydaleniom z u c z e ln i. ’ '

Żądamy od prasy rz e te ln ych  in fo rm a c ji o z a is tn ia ły c h  wypadkach. 
Tymczasem prasa początkowo m ilb z y , by potem p rzedstaw ić b ie g  wydarzeń 
w krzywym z w ie rc ia d le .

Domagamy s ię  sprostowania komunikatów, ok reś la jących  demonstru­
jących studentów jako  awanturników, elementy wywrotowo i  s y jo n is ty c z ­
ne, a ch ara k te r w ystąpień -  mianem antypaństwowych.

N ieodpow iedzialne i  k łam liw e  sform ułowania grożą- obudzeniem w 
narodzie  ponurych ide i. antysem ickich i  wywołaniem k o n f lik tó w  między 
k lasą  ro bo tn iczą  a m łodzieżą akademicką, W związku z powyższym żądamy!

\  Zw oln ien ia  aresztowanych studentów.
Ukarania winnych użyc ia  s i ł y  przez odd za ia ły  M i l i c j i  Obywatel­
s k ie j ,
Zachowania zasad dem okracji i  w olności słowa w prowadzonej przez 

p a r t ię  i  rząd PRL p o lity c e  k u ltu r a ln e j , o g ran iczen ia  cenzury i  powro­
tu  "Dziadów" na scenę narodową, p e łne j i  prawdziwej in fo rm a c ji społe­
czeństwa po lsk iego  o przeb iegu wypadków / « . . /  '

14 marca
My c ó rk i 1 synowie robotników,chłopów  i  in t e l ig e n c j i  p ra c u ją c e j, 

s tudenc i wyższych u c z e ln i m iasta W rocław ia, odzyskanego d la  iaacierzy 
po la ta c h  n ie w o li i  g e rm a n iza c ji, zdecydowanie i  świadomie sto im y na 
pozycjach so c ja lizm u , powodowani głęboką tro ską  o dobro państwa i  na­
rodu występujemy z n in ie jszym  programem!

1. W c a łe j ro z c ią g ło ś c i popieramy re z o lu c ję  studentów P o lite c h ­
n ik i  Warszawskiej.

2. Uznajemy i  popieramy k ie row niczą  ro lę  k la s y  ro b o tn ic z e j 
naezego k ra ju  i  jednocześnie przeciwstawiamy s ię  wszelkim 
próbom sk łócen ia  robotników  z m łodzieżą akademicką.

3. Żądamy rz e te ln e j in fo rm a c ji i  d y s k u s ji na temat n a j is to t ­
n ie jszych  problemów n u rtu ją cych  nasze epołeczeństmo.

13. Żądamy przywrócenia in s t y tu c j i  obrońcy w aenaokich komisjach 
dyscyp lina rnych .

14. Przyjmujemy na s ie b ie  pełną odpow iedzia lność, Juko lu d z ie  
p e łn o le tn i i  uwiadomi, za naszą postawy 1 w ys tąp ien ie . Doma­
gamy a lę  zapewnienia, że n io  obarczy s ię  za naoz u d z ia ł n ru ­
chu Btudenckim naszych rodziców 1 kadry dydaktyczno-naukowej.

15. Jądomy aby kompetentne cz y n n ik i eapew nlły, te  n ie  zostaną 
w yciągn ię to  Jak ieko lw iek konsekwencje dyscyp linarne  wobeo 
studentów b io rących u d z ia ł w wiecu 1 zab ie ra jących  g łos  W dys­
k u s j i ,

16. Żądany uw o ln ien ia  w t r y b ie  natycleolastowym studentów 1 in te ­
le k tu a lis tó w  przebywających obecnie we w ię z ien ia ch .

17. Solidaryzujem y s ię  z walką l ite ra tó w  o większa swobody demo­
kra tyczne i  ogran iczen ie  cenzury.

10. Żądamy przeproszenia studentów za k łam liwe 1 ob rać llw e  in f o r ­
macjo podano p rz e z p rn o ę ^  ra d io  i  te lew i z j ę. ___  _______

PROKLAMUJEMY 48 godzinny WIEU OKUPACYJNY na te re n ie  wazyotkioh 
u c z e ln i Wrocławia I

J e ż e li w c iągu 40 godzin n ie  z re a liz u je  s ię  nasze p o s tu la ty  
będziemy zmuszeni podjąć inne decyzje .

Wzywamy do p rzybyc ia  na te ren  u c ze ln i odpowiedniej oaoby z Ko­
m ite tu  Wojewódzkiego i  KC PZPR w ce lu  przedyskutowania z a is tn ia łe j  
s y tu a c ji .

STUDEBCI1 Mia je s te ś c ie  osam otnieni w sw oje j w alce. Załoga 
Pafawsgu s o lid a ry z u je  s ię  z wami. Prawdziwi ro b o tn ic y , a' w ięc w ięk­
szość pracowników naszego zakładu n ie  ma n ic  wspólnego z najemcami 
1 p ła tnym i krzykaczami występującym i na wiecach 1 po tęp ia jącym i 
wasze w ys tąp ien ie . Tak ja k  i  wy żądamy ukaran ia  winnych /ormowoów 
i  m ilic ja n tó w / za jść  w Warszawie. Żądamy także powrotu "Dziadów" 
na sceny te a tró w .

Ponadto żądamy!
-  odpowiednich lu d z i na odpowiednich stanowiskach /potępiam y 

fa łszow an ie  życiorysów  lu d z i zajmujących wysokie stanowiska w rzą ­
d z ie / ;

-  egzekwowanie praw gwarantowanych przez k o n s ty tu c ję  /wolność 
w ieców/;

-  inform owania na. b ieżąco o wzroście cen a rtyku łów  spożywczych 
i  przemysłowych;

-  zaprzestan ia  rzucan ia  oszczerstw  na naszych synów.-  studentów, 
p o ró łn ia n ia  robotników  i  studentów;

-  oczyszczenia społeczeństwa z kon fiden tów .
Studenci W rocław ia! Popieramy wasz czwartkowy w iec , a gdy z a j­

dzie potrzeba poprzemy Was czynem! 1
ROBOTMICY PA-PA-WAO-u

/Podobnie -  m .in ."P o la r "  i  IASE/

"Komunikat porządkowy" -  Kom itetu Strajkowego P o lite c h n ik i

1. Zgodnie z naszymi decyzjami kończymy s t r a jk  o g o d z Z 1 4 - te j,
2# Opuszczamy ucze ln ię  wydzia łam i i  la ta m i, w mał^cb grupach, 

n iosąc le g ity m a c je  s tudenckie*
3» Poruszamy s ię  w yłącznfo po chodnikach, n ie  gromadzimy s ię  na 

v przystankach*
w przypadku gromadzenia s ię  przed u cze ln ią  grupy lu d z i,  

przed rozpoczęciem ewakuacji występujemy z apelem przez g ło ś n ik  do 
społeczeństwa o n ie u tru d n ia n ie  naw ewakuacji*

5« J e ż e li pomimo zachowania tych  środków os tro żn ośc i pie-rwsze 
grupy zostaną zaatakowane pałkam i -  ewakuacje przerywamy,

6. Wznawiamy ją  dopiero po zapewnieniu nam bezpieczeństwa.
7. O s ta tn ia  schodzi z posterunku s tra ż  -  czuwając nad pozo­

staw ieniem  gmachu w porządku i  przekazaniem go władzom u c z e ln i.
8. Z a jęc ia  programowe zaczynają s ię  o 14,30
9. Kom itet Wiecu i  S traż u lega rozw iązan iu  z chw ilą  zakończe­

n ia  ewakuacji.
10. Każdy student opuszcza w iec z tekstem re z o lu c ji .

Do Was, Ba raoioh s tu d A tó w  zwracam s ię  z następującym 
komunikatem

4« Domagamy s ię  zaprzestan ia  szerzen ia  w rogioh soc ja lizm ow i id e i  
antysem ickioh.

5. Oświadczamy, że obce są nam ja k ie k o lw ie k  in te n c je  wyrażające 
s ię  w pop ie ran iu  a k c ji  m ającej na ce lu  powrót do s y tu a c ji  
p o lity c z n e j sprzed 1956 roku i  powrót aa k ierow nicze stanowiska 
tych  lu d z i p o li ty c z n ie  skompromitowanych,

6. Zawsze będziemy b ro n ić  p ięknych i  trw a łych  t r a d y c ji  swobodnego 
i  demokratycznego rozwoju k u ltu ry  p o ls k ie j.

7 . Popisramy p o lity k ę  zagraniczną naszego rządu
6 . Odoinamy s ię  od tych  w szystk ich , k tó rz y  chcą wykorzystać nasz ** 

ruch w rozgrywkach p o lity c z n y c h .
9. Solidaryzujem y s ię  ze zgodnym z naszą postawą ruchem akademic­

kim w k ra ju .
10, Żądamy ukarania winnych p o d ję c ia  b ru ta ln ych  a k c ji  p rzeciw  de­

monstracjom m łodzieży akadem ick ie j.
11. Odcinamy s ię  od prowokacyjnych haseł rozpowszechnianych przez 

elementy o tendencjach antypaństwowych, a n tyso c ja lis tyczn ych  
i  a n ty ra dz ie ck ich , obcych środowisku akademickiemu Wrocławia.

1Ż. Postulujemy powołanie nadzwyczajnej k o m is ji sejmowej do wy­
ja ś n ie n ia  w szystk ich  o ko liczn o śc i za jść  we w szystk ich  ośrod­
kach akademickich k ra ju .

W ubiegłym tygodn iu  w idzia łam  Waszą p o lid a m ą  i  spokojną 
postawę. Obyście w dńlszym c iągu taką zachow ali. Poprzecie w ten 
rpoBÓb w ysunięte p o s tu la ty . Po Waszej s tro n ie  by ło  Jawnie okazywana 
sympatia społeczeństwa. W t e j  c h w il i  chcę Wam powiedzieć Jak zrozu­
miałem Wp.sk g ło s  p ro te s tu . Oczekujecie poszanowanie elementarnych 
praw cz łow ieka , ohcąoie być świadkami swobo.dnej, rzeczowej 1 wszech­
s tro n n e j d y s k u s ji o w szystk ich  zjaw iskach w ty o iu  naezego państwa, 
k u ltu ra ln y c h  1 gospodarczych. Uhcecie do te j  dyekuc ji wnieść swój 
u d z ia ł.  P otęp ien ie  i  oskarżenie bez prawa do równorzędnej obrony są 
niegodną formą d la  ty c h , k tó rz y  te  oekarżonia w ygłasza ją , o jedno­
cześnie dowodzą braku szacunku wobec zniewolonych s łuchaczy. Oczeku­
je c ie  w olności słowa, bo w ie c ie , i s  t ra k  te j  w olności prowadzi do bra 
ku odpow iedz ia lnośc i, to  zaś z k o le i  powoduje k a ta s tro fs in e  s k u tk i 
gospodarcze. Wolność słowa n ie  da s ię  pogodzić z cenzurą. W nowoczes­
nym pańetwie cenzura je s t  anachronizmem /w  naszym k ra ju  przed s tu  
la t y  wprowadzona przez zaborcę /. Ha znak m ojej z wami so lid a rn o ś c i 
rozpocząłem wczoraj / 1 7 . I I I .  1968/ OłjODddKjf. 'dotrzymam s ię  tak  długo 
od jedzen ia  Jak długo Wasza re z o lu c ja  pod ję ta  dn. 12 .I I I . 1968 r .
0 a u l i  P o lite c h n ik i Wrocławskiej u le  zostan ie  ogłoszona w p ras ie
1 te le w iz j i  n j e j  pełnym I  niezmienionym brzm ien iu .

Dr Ryszard Krasnc.dębskl
/wykładowca matematyki Pd i  P .T e le w iz y jn e j/.



CZESŁAW MIŁOSZ
Rozpoczynamy w tym numerze arulcowr.nl e w iorozy z tom iku "T rzy  zimy'

wydanego w W iln ie  w 1936 r ,

BRAMY ARSENAŁU

Czułe zw ie rzę ta  w ierne, m ilczą c , ze epoko Jem 

obszar parków ś le d z i ły ,  mrużąc lekko  szpary 
swoich o liw nych oczu. Posagi z b ie ra ły  

l i ś ć  kasztanów na głowy i  z kamiennym zwojem 
praw dawno przem iń!onych albo śladem miecza 

s z ły ,  ob lep ione nowych Je s ie n i wawrzynem 
nad wodę, gdzie  o k rę c ik  papierowy p ły n ą ł.
Spod z iem i ro s ło  ś w ia tło , zimny b la sk  prześw iecał 
przez s ie rś ć  c z u jn ie  leżących zw ie rzą t pręgowaną, 
przez p iw nice budow li obryzganych dn ia  p ianą, 
i  widać b y ło  s k rzyd ła  drzew, lecące w dymio.

P łom ien iu , o p łom ien iu , muzyki o lbrzym ie 
ro z le g a ją  s ię ,  wieczny ruoh zamąca g a je , 
z rękami związanymi, konno, na law etach, 
pod nieruchomym wichrem, to  ńa niemych f le ta c h  

dmący, krążą pod różn i, m ija ją c  a ię  kołem, 
ukazując nawzajem u s ta  mrozem sku te , 
wykrzywione w w o łan iu , a lbo b rw i rozpru te  

mądrością,., a lbo palce szukające te ru  
w p ie r s i  o d a rte j z wstążek, .sznurów 1 orderów,.

•  Szum b u rz liw y , Huk f a l i , ,  fo rte p ian ó w  w ian ie

odzywa s ię  z p rzep a śc ii Tam, czy stada brzóz 
dzwonią w drobne o b ło c z k i, czy gromady kóz 
b ia łe  brody n u rza ją  w p ieszczo tliw ym  dzbanie 

„  zie lonego wąwozu, ozy może zastawy • ,
g ra ją  strum ieniom  d o l in  pogodnej orawy 
i  jadą pełne wozy, w ieczór mając z boku, 
a dogasają rż yska , śmiech lu d z i ,  ch rzęs t kroków?

Ogrody luna tyczne , snów głuchych mocarstwa, 

z sercem dobrym p rz y jm ijc ie  tę ,  k tó ra  przychodzi 

ze św ia ta , gdzie  w yrasta wszelka pięknośś żywa.
Chociażby marna b y ła , zebranego gars tka  
p o p io łu , na n ie d łu g ie  ja k  l o t  s łońca trw a n ie , 
weźcie ją ,  n iech  m iło ś c i n ig d y  n ie  przyzywa.

W s iną  dalekość a le j ,  w p o ły s k i pochodów 
 ̂ dąży, n ie  znając g łę b i zamglonych ogrodów, 

młoda ko b ie ta , oczy p rz e s ła n ia ją c  ręką.,
Zw ierzę ta  obraca ją  p ysk i znad trawników 
1 brodacz s tró ż  k łu s u je  na krzywym koniku,, 
na z ło t e j  s trz a le  n iosąc c ięciw ę n a p ię tą .

Żw ir pod stopą, w fa łszyw e j stąpa jącą c is z y , 
s z e le ś c i i  k łą b  włosów kasztanowyehespływa 
z czo ła  podniesionego ja k  mała p lane ta ..
Srebro sączy s ię  w u s ta , lę k  rumieńce ń c ie ra , 
p ie rś  s tę ż a ła  w dwa sople n ie sp o ko jn ie  dyszy, 
b la s k  t n ie „  Od ś w ia tła  wszystko, co żywe, um iera.

Suknie spadną z e t la łe ,  krzak włosów zgore je  
i  brzuch g o ły  o ds ło n i Jak ko ło  z mosiądzu, 
uda ru ch liw e  odtąd marzeniem n ie  rządzą, 
nagie i  czyste dymią ja k  rude Pompeje.

A J e ś li  dzieckó z ro d z i s ię  z t e f  k rw i s ło w ia ń s k ie j, 
patrząc bielmem, łbem ciężk im  na s topn ie  potoczy 
i  z czworgiem ła p  w pow ie trzu  w dzień będzie i  w nocy 
spaś ja k  koń martwy w ru n i wypalonych pastw isk.

Korowody i  wieńce zap lo tą  s ię  na n ie j ,  
w ieczór c ie rn ie  c ie n is te  po łoży na czo ło , 
i  ta k ie  będzie wieczne burz odpoczywanie, 
z ręką, sypiącą z ia rn o  garbatym aniołom.

i

Toczne ż ó łto  Obręcze, żaglowe o k rę ty
naładowane wojskiem blaszanych ż o łn ie rz y
n iosąc, s z l i  chłopcy z plaoów, deszczyk padał świeży
i  ś-iiownł p tak , a chmurka na dwoje p rz e c ię ty
ks iężyc w schodził p ow o li. Oczami mokremi
Jeźdźcy p a t r z y l i  p rosto  na znchśd. Psów rody
g o n iły  aię ńa klombach. Nad złotawe schody
s ia d a li zakochani. Spokój b y ł na z iem i,
ty lk o  o rk ie s tra ,  w zmierzobu zanurzona w rota,

m ilk ła  w d łu g ie j u l ic y  i  na żywopłotach
s ty g ły  k rz a k i mimozy K łan ia jn o  s ię  nocy.

1934, Paryż

. i

( j ^ T K B  NOBEL POUBDATIOH 1980

Czesław M iłose

Odczyt wygłoszony w da.8 .X I I .  
w Akademii Szwedzkiej w Sztokholm ie.

I .
Moje zna le z ien ie  e tę  na t e j  try b u n ie  powinno byś argumentem d la  tyoh 
w szys tk ich , k tó rz y  s ław ią  daną nam od Boga, cudownie n ło łe n ą , n ie -  
b lic z a ln o ś ó  ży c ia . W moich la ta c h  szkolnych czytałem tomy wydawanej 
w Warszawie s e r i i  "B ib lio te k a  Ie u re łtś w  H ob la", pamiętam k s z ta ł t  l i ­
te r  1 k o lo r  pap ie ru , ltyśla łem  wtedy, że la u re a e l Hobla to  p isa rze  
o ż y li  lu d z ie  produkujący grube d z ie ła  prozą i  nawet k iedy  j u f  w ie­
dzia łem , że są wśród n ic h  i  poe c i, d ługo n ie  mogłem s ię  pozbyć tego 
myślowego nawyku. A druku jąc w roku 1930 pierwsze w iersze w naszym 
p iśm ie uniwersyteckim  pod ty tu łem  "Alma Mater K iln e n s l"  n ie  a s p iro ­
wałem p rzec ie  do ty tu łu  p is a rz a . Tak samo dużo p ó ź n ie j, w yb ie ra jąc  
samotność 1 oddając s ię  dziwacznemu z a ję c iu  jak im  je s t  p isa n ie  w ie r­
szy po po lsku , choć mieszka s ię  we P ra n e ji ozy w Ameryce, podtrzymy­
wałem pewien id e a ln y  obraz poe ty , k tó ry 1 - je ż e l i  obce być sławny, te  
ty lk o  w swojej wiosce ozy w swoim m ieśc ie .

Jeden z laureatów  nagrody Hobla czytany w d z ie c iń s tw ie , w znacz­
nym s to p n iu , m yślę, w płyną ł na moje p o ję c ia  o p o e z ji 1 rad jestem , 
że mogę tu ta j  o tym pow iedzieć. Bąła to  Selma la g e r lS f .  J e j Cudowna 
podróż, ks iążka , k tó rą  uw ie lb ia łem , umieszcza bohatera w podwójnej 
r o l i .  Jes t on tym, k tó ry  le c i  nad z iem ią i  ogarn ia  ją  a g ó ry , a zara­
zem w id z i ją  w każdym szczególe, oo może być m etaforą powołania poe ty, 
Podobną metaforę znalazłam p óźn ie j w ła c iń s k ie j  odzie posty  X V II w ieku, 
M acieja Sarbieweklego, k tó ry  znany b y ł w Europie pod pseudonimem 
C asim ire. Ha moim un iw ersy tec ie  w ykłada ł poetykę. W t e j  odz ie  o p isu je  
swoją podróż z W ilna do B ru k s e li,  gdz ie  ma p rz y ja c ió ł  -  poetów -  na 
g rz b ie c ie  Pegaza, Tak ja k  H ils  Holgarseon, ogląda w dole rz e k i,  
je z io ra ,  la s y , o ż y li  mapę zarówno o d le g łą  1 ukonkre tn ioną.
Tak w ięc dwa a try b u ty  p oe ty i chciwość oczu i  chęć op isu . K toko lw iek 
Jednak pojmuje poezję jako  "w id z ie ć  i  opisyw ać", musi byó świadomy, 
że wkracza w poważny spór z nowoczesnością zafascynowaną n ie z l ic z o n y -  . 
mi te o ria m i specyficznego poetyckiego . . . .  / t e k s t  n ie c z y te ln y /.

Każdy poeta za leży od pokoleń, k tó re  p is a ły  w Jego rodzinnym 
języku , dz ie d z iczy  e ty le  1 fo im y wypracowane przoa ty o h , oo ż y l i  przed 
n im . Równocześnie jednak e zu js , że te  dawne sposoby wypowiedzi n ie  są 
dostosowane do jego własnego doświadczenia. Adaptując s ię ,  s łyszy  w 
sobie g ło s , k tó ry  go ostrzega przed maską i  przebraniem . Buntu jąc 
a ię ,  popada z k o le i  w zależność od swoich rów ieśników , od p rze ró ż - 
nyoh kierunków awangardy. H ie s te ty , w ysta rczy , te  wyda p ierw szy 
tom w ie rszy , a je s t  ju ż  schwytany. Odyż ledwo obeschnie fa rb a  dru­
ka rska, to  d z ie ło ,  k tó re  wydawało mu s ię  eeymś n a jb a rd z ie j własnym, 
ukazuje mu s ię  jako  uw ik łan ie  w e t y l ,  jako  za leżność. Jedynym sposo­
bem na n ie ja sn y  w yrzut sum ienia Jest szukać d a le j 1 wydać nową k s ią ż ­
kę , po czym wszystko a ię  powtarza i  a is  ma końca t e j  pogoni. A może 
a ię  nawet zdarzyć, że zostaw ia jąc ta k  za sobą k s ią ż k i n ib y  zeschłą 
skórę węża, po to  żeby uciekać w przód od" tego oo z ro b iło  s ię  da­
w n ie j,  dos ta je  a ię  Hagrolę Hobla. ' •

Czym Je s t ten zagadkowy im pu ls , k tó ry  n ie  pozwala zadomowić 
s ię  w tym oo dokonane, skończone? M yślę, że J e s t to  poszukiwanie rze ­
cz y w is to ś c i, Słowu temu nadaję smaczenla naiwne i  d os to jn e , n ie  mają­
ce n lo  wspólnego s f i lo z o f ic z n y m i sporami o s ta tn ic h  e tu is o i.  J e s t te  

■ Ziem ia w idziana przez H lle a  z g rz b ie tu  gąs io ra  i  przez au to ra  ła ­
c iń s k ie j ody z g rz b ie tu  Pegaza. H ie w ątp liw ie  ta  Ziem ia je s t  1 bo­
gactw J e j żaden o p is  n i#  p o t r a f i  wyczerpać. Podtrzymywać ta k ie  tw ie r ­
dzenie znaczy o d rzu c ić  z góry słyszane d z is ia j  często p y ta n ie *  "cóż 
Je s t rzeczyw is tość? ", bo je s t  ono tym ranym so p y ta n ie  Ponojusza 
P iła ta  "-ÓŻ jo s t  prawda?". J e ż e li pośród par przeciw ieństw  k tó rym i 

. s i ę  co dz ień  posługujemy ta k  ważne je s t  przeciw ieństwo iy e ia  i  śeder- 
o i ,  to  n ie  m nie j ważne je s t  p rzeciw ieństwo prawdy i  fa łs z u , rzeczy­
w is to ś c i 1 i l u z j i .

INFORMACJE str.6



St>J 8Ł03 W NIEUSTAJĄCEJ DYSKUSJI O ROU,ZA DANIACH X ZAKRESIE 
DZIAŁANIA URZĘDU, KT&5R W POTOCZNEJ UWARZĘ NOSI ULANO CBHZUTK

m m m M J i m m t t i i
To było w oeaaaoh mej m łodości.,,
W związku z wciąż Inną rządów zmianą, 
na dośś in tra tn e , ohod niezwykła, 
mnie, atanowlako powołano.

Jak dobrze w leoie , różn i wieszcze 
tw o rz y li, głową tonąc w chmurach. 
Dlatego też kłopotów w ie le , 
miewała nowa wciąż cenzura.

Bo -  niby n ie  te Już epoka, 
lecz -  podejrzanym bywa wszystko! 
dlaczego w le lld  Wieszcz /przypadkiem?17/ 
ześw inił władej’ stanowisko???

To co, że szło o Inne rzeczy, 
że la t  minęło dwieście z górą, 
je s t fe k t i  zelżono słownie władzę, 
I . . .  Już kłopoty są z cenzurą.

Tu wieszcz w zapale ognia świętym 
pieszych zwoływał w w ie lk i pdohćd.. .
A może to  satyra os tra , 
że ktoś służbowy ma samochód???

"Władca zaprzedał duszę d iab łu ,* 
i  w mętnej wodzie ryby ło w i"

-  poeta p isze, A drań -  wodza 
zakln ie , żej kacyk, karlerow loel 

Dlatego, aby wszystkie spe łn ić 
ko le jne j władzy wymagania.... ' .
Z ty tu łu  swego stanowiska 
JA piszę wszelkie sprostowania.

Coś tam wykreślę, n y s z lifu ję , 
ówdzie zamienię Jedno słowo.
/Czasem przerabiam osły u tw ó r !/ .. 
Odzie in d z ie j dodam zwrotkę nową...

Słyszę za ścianą jak ieś  g ło s y . . . .
Ach, pewnie znowu rząd się  zm ien ia ,.. ,
Czeka mnie w ie lka, twórcza praca!
-  Przepraszam zatem. Do widzenia.

TO WSZYSTKO MAFIA 
/wywiad z Podejrzliwcem/

PODEJRZIIWIECi -  To wszystko mafia! Kombinowałem tek i  inacze j, 
próbowałem poskładać te rzeczy i  n ic  Innego mi z tego n ie  wycho* 
dz i -  ty lko  mafia.
JAt -  Może trochę szczegółów,.,
Bi -  Masz pen szczegóły., . Jak s ię  zeożęło w zeszłym roku latem, 
to  na dwóch statkach znienacka odkryto prawie sto k i lo  narkotykówi 
Nie lioząo tego, czego n ie  podała "Trybuna Ludu". Kto to mógł do , 
naa? -  Mafia I Przecież n ik t n ie  handluje w soojsllstyoznym kra ju  ' 
narkotykami. U nas wszak n ie  ma narkomanówI Są ty lko  "uzależnieni 
lekowo". I  to , Jak wynika z wypowiedzi czynnika, ja k ieś  trzyd z ie ­
ś c i tys ięcy sztuk. Tak to ocenił ekspert rządowy!
J l -  Pechowiec z wykształcenia mówił o sześciuset tysiącach nor- 
kdaanów, których n ik t  n ie  le czy !-
Pi -  Tym b a rdz ie j, proszę penaę tym b a rd z ie j. . .  Bo weś pan te ­
raz , że ohoą tę naszą odnowę ro zgon ić ... Dają te  k ilka d z ie s ią t k i ­
lo  narkotyków tym sześciuset .tysiącom 1 . . .  n ie  ma odnowy!
J l -  To dość przerażająca koncepcja!
Pi -  Partacze, panie!A Jak do liczyć to tego"ie k i lk a  milionów 
alkoholików, których ta n ie j można by przeciągnąć.... to  -  po Zwią­
zkach!
J l -  A le, tak s ię  n ie  s ta ło .
Pt -  Toteż mówię -  partacze.
J l -  W m a fii!? !?
Pi, w Więc te ż 'n ie  twierdzę, że to  wszystko dzia ła  według zasad 
m a fii,  ty lko  -że teren je s t ten sami na rko tyk i, wódka, przekupstwo, 
złodzie jstw o, skorumpowani urzędnicy, różowe ba le ty  pana Szczepań­
sk iego ...
J l -  Pan Szczepański i  k ilk u  innych *  końcu s iedz i i  będzie od­
powiadać przed sądem...
Pt -  P ło tk i,  proszę pana..„Choć, może n ie  aż ta k ie ...B o  w końcu 
się za nimi prokurator Czubińsld. pofatygował. X obiecał prooeei 
W m a ju ... Jek s ię  te dziew ięćdziesiąt spokojnych dni skończy. A- 
kurat wtedy dopiero.
J l -  Takie śledztwo, to  n ie  w k i j  dmuchał!
P« -  Jak to  śledztwo będzie ta k ie , jak  na przykład w sprawie 
między profesorem Groszkowskim a n iejakim  Petiyeem, to  i  Szczepań­
skim będzie można ty lko  nadmuchać!

J l -  N ie  w ie rzy  pen w odnowę?
Pi -  Proszę pana, Je Już t y le  ne tym św leo ie  ż y ję ,  te  w ie rzę  we 
w azyetko, I  w t o ,  że e ię  indeks pana Urodnie przypadkowo na śm iet­
n ik u  z n a la z ł .  I  w t o ,  że A ndrzej Jaroazewloe n ie  b y ł "czerwonym 
kslęo lem ", I  w t o ,  że M oczulski z kolegami o h o ia ł o b a lić  u s t r ó j .
I  oczyw iście w t o ,  że ten pan -U rb aniak, oo to  go T o lk a p o liz a l ga­
n ia ła  po oałym NRD b y ł s g runtu  n iew in n y , ty lk o  pi.ru  cwaniaków 
z pierwszych s tro n  gaze t ta k  go u ro b iło ,  że im a łu ż y ł za doradcę • 
p rzy  wymianie k ra ju  na b ry la n ty  1 inna p rec jo za  J u b ile rs k ie !
J l  -  To w końou, n ieoh  s ię  pen zdecyduje -  m afia  ozy n ie?
Pl -  Proszę pana, ozy pan ohoe mieć wypowiedź do swojego organu
ozy te ż  in g e re n c ję  organów, n ieoh  s ię  pan z d e c y d u je .. .  Ja panu mó­
w ię ty lk o  to ,  oo p is ze  prasa 1 podaje ra d io  1 TV. A ozy to  m afia?  
M afia  n ie  d z ia ła  ta k  kretyńelco ,. .  A le  -  ja k  pen Jeszcze n ie  ko ja ­
r z y ,  to  -  inny p rz y k ła d . Weź pan Jak ieko lw iek  m ia jaoe jasaoty.N aj­
le p ie j  b iu ro  państwowe, bo tam e ię  d z is ia j  Już n lo  innego n ie  ro ­
b i  ty lk o  g r y z ie .  Więo ta k  -  n a c z e ln ik , postawiony p rzez  swojego 
znajomka Jest podgryzany p rzez  znajomka in n e j s z y s z k i.  Ten z k o le -  
i  u s i łu je  s ię  n ie  dać wymanewrować prezesow i, za którym a to l  s z e f ,  
A z k o le i s z e f tego szefa  ma s z e fa , k tó ry  p o d le g a . , . . I  ta k  d a l e j . ' 
I  ta k  d a l e j . . .
J l  -  I  pan uważa, że nasz k r a j , . . .
P i -  To w łaśn ie  ta k ie  b i u r o . . . .
J l  -  M afia  w b iu rz e ? !? !? !
P i -  Ty lko  posady wyżej p ł a t n e . . .  No bo weź pan tę  sprawę w nie­
s ie n ia  na formo Sejmu wniosku o l ik w id a c ję  ustaw przyw ile jow ych  
d la  różnych d z ia ła c z y  ta k ic h  i  owakich oraz lo h  r o d z in . . .  N ie by­
ło  komu wnieść,!
J l  -  W końcu -  n ie  Sejm wydał tę  ustaw ę. Więo chyba n ie  Sejm ją  
będ zie  odwoływać!
P i -  M ożliw e, że n ie  t e n . . .  A c z y ta ł pan wypowiedź pan i Ire n y  
K a m le ń s k ie j-S iu ty , p .o .  wicewojewody Jelen iogórsk iego? Zarzu ty  s ię  
n ie  p o tw ie rd z iły !  I  ja k  s ię  te ra z  ma ozuó "S o lid arn o ś ć"!? ! Jedyne, 
oo z ro b iła  n ie fo rm a ln ie  ta  pan i to  t o ,  że sprzed a ła  samowolnie ka­
w ałek Karkonoskiego Parku Narodowego prywatnemu budowniczemu wy­
c ią g u . A le , to  n ie  Jes t ta k ie  p rzestępstw o, bo in n i  korumpowali 
s ię  jeszcze  g o rz e j .  A tu  p rzyna jm nie j n a rc ia rz e  mają swój z ja zd !  
Więo sam pan w id z is z , że chyba czeka nas Jeszcze jeden proces o 
z n ie s ła w ie n ie . A ja k  s ię  za to  wezmą prężna nasze w ładze pTokura­

to r s k ie ,  to  je s zc ze  zobaczymy, kto  będ zie  górą 1 c zy ja  prawda n a j­
prawdziwsza! .
J l -  C zu ję , że gdybym pana tro chę d łu ż e j przekonyw ał, to  bym pa­
na p rzeko n a ł. A gdybym Jeszcze u ż y ł d ia lo g u  » ‘ p o s ta c i ś c ie ż k i  
z d r o w ia . . . .
P i -  K u le , proszę ja  pana, n ie  trze b a  przekonywać.. Ja wiem -  

m a fia !
J l  -  A l e . . . .w  końcu -  jak?  kto? z kłm?dlaozego?
Pi -  A pan na pewno ty lk o  re p o rte r?  Bo Jak n ie ,  to  proszę mi po­
kazać n a k a z . . . .  Jak.ma być demokracja..........  •
J l -  N iech s ię  pah n ie  d e n e rw u je ...J a  naprawdę.......... A co pan są­
d z i o ape lu  prem iera?
P i -  Moje zdanie? Moje prywatne i  osobiste? I  ty lk o  do pańskie­
go użytku? Proszę b a rd z o .. .  M in ą ł Już m le e iąo . T rz y d z ie ś c i d n i.J e ­
dna t r z e c ia . t e j  d z ie w ię ó d z le s ią tk i.  I  oo s ię  zm ieniło?  Wódka ma • 
podrożeć. N ie  wiadomo wprawdzie Joezoze kiedy i  o i l e ,  a le  -  pók i 
oo -  pcha s ię  naród do sklepów,wykupuje i l e  s ię  da, A d a ją .  po i l e  
kto  ohoe!
J l -  Ora w otwarte k a r ty . . .
P i -  No, t a k . . . .  J e ż e li  uznać to  za o e lą g n ię o ie , to  fa k ty c z n ie  
-  eą o s ią g n ię c ie . A z innych -  s ły s z a ł pan o zwolnionych z pracy  
w Łodzi? S ły s z a ł pan o nowych aresztow aniach? S ły s z a ł pan o p ró ­
bach zastraszen ia?  S ły s z a ł pan o ta jem niczych mordeetwaoh, uprowa­
dzeniach i  zag in ięc iach ?  Jak na trz y d z ie ś c i d n i ,  to  sporo!
J l  -  Skąd pan o tym w s z y s tk im ... .
Pt -  Powiedziałem  -  czytam ty lk o  p ra s ę , słucham ra d ia  i  oglądam 
d z ie n n ik  te le w iz y jn y .
J l  -  W ięc, oo pan uważa? ' ,
P i -  Ja n lo  n ie  uważam. Podejrzewam ty lk o ,  że d z ia ła ją c  ta k  Jak 
dotąd, w ładze nasze mają ogromne szanse skończyć te  dz iew ięćd zie ­
s ią t  spokojnych d n i grubo przed terminem. I  tego s ię  b o ję !

Wywiad z Podejrzliw eem  p rze p ro w a d z ili 
16oh Ignaezew ski

Uwagąt W następnym numerze! W POSZUKIWANIU OJCA CHRZESTNEGO.
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...pAT...pracownicza Agencja Telegraficzna...pAT....*.«»*

1. KZ z b ie ra  e ię  w te  m inach  usta lonych p rzez: Prezydium, Komisję 
Rewizyjną oraz na życzenie 10% członków KZ, t j .  6 p rzedstaw i­
c i e l i  K.O.

2. Prezydium zapewnia sa lę  na zebranie KZ 1 wysyła zawiadomienia 
n a jd a le j na ty d z ie ń  przed zebraniem. / J e ć l i  zebrania są re g u la r­
ne, np. co dwa tyg o d n ie , Prezydium wysyła ty lk o  przypomnienie 
wraz z proponowanym porządkiem zebran ia  n a jp ó źn ie j na 2 dn i przed 
zebraniem /.

3. Maksymalny czas zebran ia  KZ wynosi 3 godziny i  może byó przekroczo­
ny w uzasadnionych przypadkach pod warunkiem, że ponad 50% zebra­
nych w yraz i na to zgodę.

4. Zebranie prowadzi przewodniczący KZ lu b  wyznaezona przez n iego 
osoba.

5. Wnioski n ie  wynika jące z d y s k u s ji na leży składaó na p iśm ie n a j-  
p ó d iie j na 15 m inut przed rozpoczęciem KZ u przewodniczącego.

6. P ro je k ty  uohwał o szczególnym znaczeniu /m eryto ryczne , n ie  orga­
n iz a c y jn e / j e ś l i  n ie  będą podane do p u b lic z n e j wiadomości p rzy­
na jm n ie j na ty d z ie ń  przed zebraniem KZ, n ie  mogą być uchwalone

• na tym samym posiedzen iu  KZ.
7. Dyskusja: tjkoB w d y s k u s ji można zabierać n ie  d łu ż e j n iż  3 m in. 

Wypowiedzi dłuższe muszą byó awizowane przed zebraniom KZ, ta k  
Jak w n iosk i /p .5 / .

8 . Uchwały, zgodnie ze s ta tu tem , mogą być p rz y ję te  j e ś l i  obecnych 
je s t  na zebran iu  50% + 1 członków KZ /23 osoby/.

9 . p ro to k ó ł z poprzedniego zebran ia  KZ je s t  do wzglądu w b iu rze  
/D l-p .1 0 / .  Ha życzenie 10% obecnych członków KZ musi być odczy­
tany w pierwszym punkcie porządku zebran ia .

10. Obecność członków KZ w zebraniach je s t  obowiązkowa. U spraw ied li­
w ie n ia  nieobecności na leży dokonać u v -ce  przewodniczącego d /s  
o rgan izacyjnych. Po trze ch  n ieusp raw ied liw ionych  nieobecnościach 
Prezydium*KZ z łoży  wniosek w K o m is ji Oddziałowej o zmianę przed­
s ta w ic ie la  w KZ. W przypadkach uspra w ie d liw ion e j n ieobecności 
p rz e d s ta w ic ie l KZ w in ien  p rzys ła ć  zastępcę, k tó ry  uczestn iczyć 
będzie w zebran iu  na prawach obserwatora, a le  -musi z g ło s ić  fa k t  
zastępstwa. Zastępujący o f ic ja ln ie  nieobecnego członka KZ -  ma 
obowiązek zawiadomić O rganizację  Oddziałową o w szystk ich  spra­
wach omawianych w czasie  zebran ia , ja k  również przekazać wszyst­
k ie  og łoszen ia . , . , . .

* 1 1 . Członkowie KZ mają obowiązek uczestn iczyć  w zespołach d z ia ła ją ­
cych p rzy  Prezydium oraz powołanych przez KZ. J e ś li  n ie  mogą 
tego uczynić  z uzasadnionych powodów, są obowiązani p rzedstaw ić 
członków sw oje j O rg a n iza c ji O ddzia łowej, k tó rz y  ic h  za s tą p ią .

12. Prezydium KZ zastrzega sobie prawo zw ołan ia powszechnego pos ie ­
dzenia KZ, tz n . wraz z przewodniczącymi K .O ., k tó rz y  u cze s tn i­
c z y lib y  w zebraniu na prawach obserwatorów, le c z  obecność ic h  
by łaby obowiązkowa.

13. Każdy p rz e d s ta w ic ie l w in ien  przyprowadzić ze sobą na zebranie
KZ dowolnego członka sw oje j O rg a n iza c ji Oddziałowej jako  obser­
w atora.

Regulamin ten  wohodzi w ży c ie , gdy zos tan ie  p rz y ję ty  przez zebrenie
K o m is ji Zakładowej.

0  AWF i  TKH @

V? związku z powszechnie znanym udziałem studentów AWF w 
akcjach niegodnych s tu d e n ta -  obywatela i  godzących w dobre im ię . 
U cze ln i, ESZZ "S o lida rn o ść" AWF w Warszawie oświadcza co następu je :

W miesiącaoh zimowych 1979 r .  na te re n ie  U czeln i zorganizo­
wano grupę studentów w ce la  u tru d n ia n ia  prowadzenia wykładów Towa­
rzystwa Kursów Haukowych odbywających e ię  w mieazkaniach prywatnych.

Jedno z n a jść  w dn. 21 marca 1979 r .  na m ieszkanie Ob.Jacka 
Kuronia zakończyło e ię  pobiciem znaj duj ąoyelt, s ię  tam osób. Organi­
zac ję  1 d z ia ła ln o ść  te j  grupy utrzymywano w ta jem n icy  przed ogółem 
pracowników 1 studentów.

HSZZ "S o lida rność" AWF, grupująca ponad połowę pracowników 
U cze ln i, etanowczo p ro te s tu je  przeciw  wykorzystywaniu studentów -  
p rzysz łych  n a u c z y c ie li do tego rodza ju  a k c ji .  Potępiamy ty c h , k tó rz y  
b r a l i  w n ie j  u d z ia ł.  Potępiamy tyoh , k tó rz y  akc ję  in e p iro w a li i  
k ie ro w a li n ią .
. D z ia ła lność  lo b  p rz y n io s ła  o lb rzym ie  szkody moralne U cze ln i, 

tym b a rd z ie j, te  AWF w 1979 r .  obchodziła  50-1ecie  swego Is tn ie n ia .
Jednocześnie inform ujemy, że HSZZ "S olidarność? zwraca e ię  do 

Senatu U czeln i z wnioskiem o powołanie K om is ji do zbadania o k o lic z ­
nośc i tych  za jść  i  ukarania winnych.

pAT. Zwykle nowe władze zaczynają od s o lid n e j o b ie tn ic y : będziemy 
informować o wszystkim . . .  i  ro b ią  konfe rencję  praaową. Kowy Prze­
wodniczący UKZ n ie  b y ł gorszy od prem iera /bo i  czemu m ia łby być?/
1 te ż  zw o ła ł. Byliśm y w Waszym im ie n iu .

Zaczęto s ię  k iepsko . Pół godziny s tra c iliś m y  na szukanie B a li ,  
gdzie  konfe rencja  Już s ię  zaczęła. Hio my Jedn i. Duże stadko dzien­
n ika rzy  p ę ta ło  s ię  po MKZ-cle, zaganiając do pomocy tubylców . Była  
to  zarazom dob itna  odpowiedź na cisnące ą ię  p y ta n ie : "Jak pracu je  
MKZ?" Potem w y ja ś n iło  s ię ,  że prezydium w łaśnie porządkuje pewne 
sprawy. A je s t  co porządkować. Dowiedzieliśmy s ię  n p ., że do t e j  po­
ry  autoryta tyw nych /a  niezgodnych między sobą/ wywiadów d la  prasy 
u d z ie la l i  ró ż n i cz łonkow ie, Teraz w im ie n iu  c a ło ś c i wypowiadać s ię  
będzie jed yn ie  rzeczn ik  prasowy -  Krzyś Turkowski. Podobnie, docho­
d z iło  do n ie zb y t skoordynowanych kontaktów z władzami, lew ica  n ie  
bardzo o rien tow ała  s ię  co c z y n iła  prawica / t o  c y ta t z b i b l i i ,  a 
w ięc n o ta tn ik a  le k to r a ! / *  Teraz, ca ło śc ią  kontaktów będzie rządz ić  
para wytypowanych pełnomocników. Są więc symptomy usuwania bałaganu, 
odpuśćmy więc tę  kiepską o rgan izac ję  k o n fe re n c ji. Są sprawy w ażn ie j-

Ale -  jeszcze o porządkach. Dziennikarze chcą w iedz ieć , jak  
to  by ło  z Piórkowskim, oo s ię  d z ie je  między prawnikami MKZ-u i  na 
czym po lega ła  a fe ra  ze znaczkami.

Co do P iórkowskiego, to  on i  jego rodzina p o d le g a li różnym na­
ciskom. B y ł przeciwny u jaw n ian iu  tego, w ięc charak ter i  zakres 
p r e s j i  pozosta je  w s fe rze  domysłów. Howy przewodniczący -  Władysław 
F rasyniuk -  wydał za lecen ie  /do pracowników/, a prezydium postanowi­
ło ,  że ic h  to  te ż  dotyczy, u jaw n ien ia  w p rz y s z ło ś c i tego typu zdarzeń 
Żeby n ie  pow tórzyła  s ię  ta  sama sy tu a c ja , Ha czym po lega ły  n a c is k i 
na byłego przewodniczącego '-  n ie  dow iedzie liśm y s ię ,  za to  nowy po­
d z ie l i ł  s ię  ewoimy doświadczeniami w tym w zględzie . B y ły  więc próby 
n ak ła n ia n ia  do współpracy z SB; oferowanie ja k ic h ś  drobnycli ko rzyśc i 
z tego ty tu łu  /p a szp ort d la  żony/ . . . "

Tu ta j dygres ja . F rasyniuk nam s ię  spodobał. Mówił spoko jn ie , 
a le  zdecydowanie. Ma wyraźną koncepcję pracy prezydium. Wygląda na 
energicznego i  odpornego psych iczn ie . Zobaczymy, ozy p raktyka  po­
tw ie rd z i to  w rażenie.

^Sprawa prawników, sprowadza e ię  w g runc ie  rzeczy do k o n f lik tu  
k i lk u  /boda j trz e c h , s mec. Kaszubskim na c z e le / radców z doradcą 
Prezydium dr-em A.Lenkiewiczem. Ha dość agresywne p y ta n ia , spowodo­
wane personalnym i zarzutam i p rzeciw  niemu, odpow iedzia ł sam pomówio­
ny . Zarzuty d o tyczy ły  fa k tyczn e j i  fo rm a lne j n iekom petencji dra 
Lenkiewicza w zakres ie  doradztwa prawnego /m ia ł z po lecenie prezy­
dium Koordynować d z ia ła n ia  radców /, jego k a ra ln o śc i w p rz y s z ło ś c i 
oraz niedawnego incydentu  w re s ta u ra c ji "Ratuszowa", zakończonego ' 
odwiezieniem A.Lenkiew icza i  re d ."S o lid a rn o ś c i D o ln o ś lą s k ie j"  J.
Brody do iz b y  w ytrzeźziien. Lenkiewicz odpa rł w szystkie  za rzu ty . 
P rzedstaw ił dość szczegółowo swój życ io rys  podp iera jąc  s ię  dodatko­
wo dokumentami. Formalne k w a lif ik a c je  /d o k to ra t i  uprawnienia radcy 
ma na prawdę/, fak tycznych  oczyw iście  s tw ie rd z ić  na k o n fe re n c ji 
n ie  można. Co do k a ra ln o ś c i, to  b y ł on sądzony dwakroć. Pierwsza spra­
wa, w początku l a t  50-ty c h , b y ła  jawnie p o lity c z n a . Wyrok 15 l a t  w ię ­
z ie n ia  z o s ta ł częściowo umorzony na skutek a m e s tii, H sądzeni -  zreha­
b i l i to w a n i po 56 roku. Odnoszę w rażenie, że w yciągn ięc ie  te j  sprawy 
/p rze c iw  k ilku n a s to le tn ie m u  c h ło p c u !/ przez oponentów w te j  c h w ili 
Jes t prawnym i  rzeczowym nonsensem. Druga sprawa te ż , zdaniem Lenkie­
w icza , m ia ła  charak te r p o lity c z n y , choć fo rm a ln ie  wyrok b y ł / 6l  ro k / 
z paragrafów gospodarczych. Chodziło o studencko- harcerską In ic ja tyw ę  
wychowawczą w środowisku m łodzieży p rzes tę pcze j, k tó re j częścią e k ła - 
dową by ła  s p ó łd z ie ln ia  p racy . Drobne n iedokładności w pracy s p ó łd z ie l­
n i  by ły .p re teks tem  rozprawy z niewygodną d la  władz oddolną in ic ja ty w ą  
społeczną. Tłumaczenie to  /poparta  pub likac ja m i na temat samej i n i ­
c ja ty w y / brzm i prawdopodobnie dj.a każdego, k to  pamięta okres wycofy­
wania s ię  z popa idz ibm ikow e j o dw ilży , zapoczątkowany procesem "Fo 
p ro s tu ", a zakończoną skazaniem Wańkowicza, W każdym ra z ie  ton wyrok 
te ż  u le g ł z a ta rc iu  i  n ie  może być żadnym argumentem w rzeczowym spo­
rze . Podobnie je s t  z incydentem w "Ratuszowej" -  tu ta j  fa k t  prowoka­
c j i  z o s ta ł stw ierdzony przez dwóch członków prezydium, k tó rz y  współ­
pracowników w yc ią g n ę li z Izby  Wytrzeźwień.

Lenkiewicz zakończył z k o le i  pomówieniem d ru g ie j s tro n y  o d z ia ­
ła n ie  z n is k ic h  pobudek. F a k t, że argumentacja n ie  b y ła  wysokich lo ­
tów, a le  znając trochę  o p in ię  s tro n y  przeciw nej jesteśm y m niej pewni 
pobudek. Przyczyny, j e ś l i  n ie  szukać ic h  tak  n is k o , całego sporu zda­
ją  c ię  leżeć  zarówno w pewnych n iepraw id łow ościach pracy Prezydium 
/n ie  uzgadnianie d e c y z ji o obsadzeniu stanowiska "k ie row niczego" z 
personelem /, w ró żn icy  koncepc ji pracy .Związku i  jego agend, w 
tradycyjnym  sk łócan iu  środowisk prawniczych”  . . .  Może w arto , oprócz

3
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Warszawa, 28.XI«1930r.

HSZZ "S olidarność ' 
AWF w Warszawie e.sL. stv.S
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s ię g n ię c ie  do argumentów personalnych, d o k ła d n ie j wniknąć w n a tu ry  
problemu? A le , awoją drogą n ie  d z iw ię  a lg  Lenkiew iczow i, że a lg  
w kurzy ł.

Wreszcie t r z e c ia  sprawa -  znaczk i. Okazało s ię ,  że z p ro d u k c ji 
i  sprzedaży znaczków "S o lid a rn o ś c i"  czerpano nieuzasadnione k o rz y ś c i. 
Na wniośek prezydium sprawę bada 1 w n io sk i wyciąga Wydział Finansowy 
Urzędu Wojewódzkiego.

Te sprawy p rzytlbozyły  ko n fe ren c ję , to te ż  Jeden z dz ie n n ika rzy  
zaproponował zmianę try b u  praoy w p rz y s z ło ś c i. Trzeba, żeby Prezy­
dium p rzed s taw iło  n a jp ie rw  in fo rm a c ję  o na jw ażnie jszych sprawach, 
potem dopiero zostaw iać czas na d yrdym a łk i. Ha to  z g o d z il i  s ię  
wszyscy. J e ś l i ,  wbrew zachowanemu rozsądkow i, sam ty le  m ie jsca  
pośw ięciłem  "aferom ", to  d la te g o , że Ic h  echa rozchodzą s ię  szeroko. 
Trzeba w ięc odpowiedzieć na społeczne zapotrzebowanie.

Tymczasem b y ły  te ż  poruszone i  sprawy w ażn ie jsze ! r e jo n iz a c j i  
/są  tu  poważne k ło p o ty  z dopasowaniem reg ionu  i  województwa., Wyjściom 
może być m akroregion, a le  decyzje  muszą zapaść w regionach do łącza ją ­
cych s ię  do W rocław ia/, wyborów /prezydium  chce zakończyć je  do 
końca k w ie tn ia , a le  Wrocław musi tu  poczekać na kon fe renc je  sąs ia ­
dów -  ze względu na możliwość u n i i  reg ionów /, b ieżących kontaktów 
z władzami /problem  n r  1 -  k a r t k i ,  k tó re  osobom niepracującym  wrę­
czać mają DZBM-y, in s ty tu c je  powołane do remontów mieszkań, problem 
n r  2 -  uporządkowanie w łasności budynków przy M azow ieck ie j/, in t e r ­
w enc ji / t r y b  "zdejmowania", a le  i  osadzania dyrekto rów , wyłudzanie 
na ce le  społeczne by łych  re z y d e n c ji -  np. "b re ż n ie y łó w k i"  oddanej 
Szkole T e a tra ln e j/ ,  kontaktów  z branżowcami /m ie jsca  w sa na to ria ch , 
w spó łloke to rs tw o  na M azow ieck ie j/, Ośrodka Badań Społecznych / r o b i  
■ Ig / ,  p racy KKP, w ięźniów , 90 d n i spoko ju , k rzyży  na śc ia n a c h ...

A le  każda z tych  spraw, to  Już osobny temat do poruszenia 
k ie d y  in d z ie j .  Może z re sz tą  in n i  dz ienn ika rze  /od  "S o lid a rn o ś c i 
D o ln o ś lą s k ie j"  do "K u r ie ra  P o ls k ie g o "/ uzupe łn ią  w m iędzyczasie in ­
fo rm ac je . Choć obawiam s ię ,  że o n i te ż  rzucą s ię  na Piórkowskiego, 
Lenkiewicza i  znaczki "S o lid a rn o ś c i" . '

Jan Waszkiewicz

RADA OŚWIATOWA

pAT,W s ty c z n iu  b r .  powstała p rzy  K o m is ji Koordynacyjnej Pra­
cowników Oświaty i  Wychowania naszego reg ionu Rada Oświatowa. Ma 
ona za zadanie pomoc eksperta lną  w pracach K o m is ji, koordynację 
różnorodnych in ic ja ty w  w środowisku nauczycie lsk im  "S o lid a rn o ś c i" , 
d z ia ła ln o ś ć  in form acyjną  1 odczytową oraz prowadzenie a n a liz !  s tu ­
diów obecnego stanu naazej ośw ia ty  i  kierunków j e j  zmian. Rada 
rozszerza s ię  przez koop tac ję  nowych członków 1 w c h w il i  obecnej 
l ic z y  ju ż  24 członków. Jest wśród n ich  8 n a u c z y c ie li,  re sz tę  s ta ­
nowią naiikowey różnych sp e c ja ln o śc i / n a j l i c z n ie js i  są pedagodzy/, 
pracownicy U n iw e rs y te tu ,P o lite c h n ik i, In s ty tu tó w  PAK i  IKIIiBO.
Naszą ucze ln ię  re p re ze n tu ją !
Tadeusz Huskowski, Wojciech Jankowski, Robert Kwaśnica, Maria Rent, 
Bogdan Sujak oraz Jan Waszkiewicz.

.Dnia 5 marca odbyło s ię  pierwsze spotkanie,,zorganizowane przez 
Radę Dyskusyjnego Klubu Oświatowego. Odczyt p t ;  "Oświata w s y tu a c ji  
k o n f l ik tu  społeczeństwa i  w ładzy" w y g ło s ił p ro f.Z b ig n ie w  K w iec ińsk i 
z Torunia . Spotkania Klubu odbywać s ię  będą oo dwa tygodn ie  w s a l i  
c z y te ln i B ib l io te k i  Pedagogicznej w Rynku o godz. 17°°. Oto k o le jn e  
odczy ty :

18 marca, d r Jan Waszkiewicz -  Oświata demokratyczna,
1 k w ie tn ia , d r K rystyna Starczewska /Warszawa/ -  Koncepcja 

człow ieka a model wychowania 
12 k w ie tn ia , p ro f .  M irosława Chamcówna 
6 maja, doc.Aldona Jawłowska

T y tu ły  dwóch o s ta tn ic h  odczytów podane zostaną w późniejszym te rm i­
n ie ,

Jan Waszkiewicz

DEWIZY
£  £  "NEWSWEEK" 10/81 z 9.03.81 r .

"Rodzaje p o lsk iego  zad łużen ia "

Zachodni kredytodawcy o d ło ż y li  osta teczną decyzję  odnośnie 
warunków złagodzenia p ła tn o ś c i aż do w iosny. Rozmowy z prywatnymi 
kredytodawcami, k tó rz y  d a l i  t r z y  ozwarte pożyczek mają rozpocząć 
e ie  pod konieo marca. Polscy rozmówcy mają n a d z ie ję , że negocjacje  
te  będą szybsze, j e ś l i  zachodnie rządy o k reś lą  p a k ie t sposobów, 
zmiany terminów s p ła t.

Obecnie, mimo zawieszenia b ro n i między związkami zawodowymi 
i  premierem, nas tą p ić  może opóźnienie d e c y z ji o s p ła c ie  dawnych 
prywatnych pożyczek i  za c ią g n ię c ia  nowych. Przykładowo a dm in is tra ­
c ja  Rtfcana wstrzym ała odpowiedź na prośby Warszawy o 3 ani d i dodatkową 
pornooj s tw ie rd z a ją , że Polacy n a jp ie rw  pow inni uporządkować swe 
wewnętrzne sprawy p o lity c z n e  i  finansowe. Obecnie g łów n i k re dy to rzy  
P o lsk i p lanu ją  s f in a liz o w a n ie  p lanu pomocy do k w ie tn ia .

ZR BEMiZY
wg KEV/3iffiEK 23.02.81 s t r .  8 *  10

A.Doming i  P .M artln  /B onn /, Fred Coleman /W aszyngton/, Oeth Mydans 
i/M oskwa/.

"Polska z a ła tw iła  sobie jeszcze trochę  czasu"
Po tygodniach nap ięć wydaje s ię ,  że Polskę z a ła tw iła  sobie 

jeszcze trochę  czasu. Jeszcze dwa tygodnie temu dyplomaci' powracają­
cy d°  Waszyngtonu z e u ro p e js k ie j w iz y ty  p rz y w o z ili a larm ujące rapo r­
ty  z Paryża, Bonn 1 Londynu, o k re ś la ją ce  Jako n ieu n ikn ion e  1 b l is k ie  
w e jśc ie  wojsk Radzieckich do P o ls k i. Taka zapowiedź, k tó ra  wydostała 
s ię  na zewnątrz i  wywołała paniczne oddźw ięki w Amerykańskiej p ra ­
s ie  -  zam ien iła  s ię  jednak w b a rd z ie j stanowcze s p o jrz e n ie ,- gdy 
S.Kania zarekomendował Ja ruze lsk iego  na stanowisko Prem iera. Przemów 
w ien ie  genera ła  -  twarde le c z  i  pojednawcze oraz odpowiedź "S o lid a r­
n o ś c i"  z ostrożną zapowiedzią współpracy -  wydają s ię ,  że zm ie n iły  
obraz s y tu a c ji .  Jeden z amerykańskich ekspertów zasugerował , że 
Rosjan ie  trzymać s ię  będą t r z y  m iesiące na uboczu, dając JCani j, 
Jaruzelskiem u czas na o k reś le n ie  "P olskiego rozw iązan ia " k ry z y s u ..

J a ru z e ls k i aa re pu tac ję  uczciwego c z ło w ie k a .-  co b y ło  rzadko­
ś c ią  wśród szefów P a r t i i  -  oraz czysto okazywał w wypowiedziach prze­
wagę pojednania w m ie jsce  użycia  s i ł y .  W 1970, 1976 i  znów podczas 
re w o lty  ro b o tn ic z e j os ta tn iego  la t a ,  J a ru z e ls k i odmówił użyc ia  
swych ż o łn ie rz y  jako  ła m is tra jk ó w . C ztery la ta  temu, bez os łon  
poinform ował B iu ro  P o lity c z n e , że po lscy ż o łn ie rz e  n ie  będą s trz e ­
la ć  do p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w " .. .

N ierozwiązane problem y: Mimo w szystk ich  zapowiedzi zmian, Pol­
s k ie  zasadnicze problemy p ozosta ły  ja k  n igdy dramatyczne. Sytuacja  
ekonomiczna aż woła o z a c iś n ię c ie  pasa, zam iast tego Zw iązki Zawodo­
we żądają w iększe j p łacy  za m nie jszą i lo ś ć  p racy i  Prócz spraw by to ­
wych, ro b o tn ic y  i  ic h  sprzym ierzeńcy -  r o ln ic y ,  s tudenc i i  dyeyden- 
tc y  in t e le k tu a l iś c i  wysuwają żądania takiego, typ u , k tć fe  bezpośred­
n io  uderza ją  w d z ia ła ją c y  system p o lity c z n y . R o ln icy  i  ro b o tn ic y  

-chcą ra cze j negocjować z P a r t ią  n iż  dostawać od n ie j  po lecenia  . . .
Polacy wiedzą o czyw iśc ie , że wojska R adzieckie są zmasowano na 

ic h  g ran icach . Lecz jednak członkow ie "S o lid a rn o ś c i"  w ie rzą  -  
w ła śc iw ie  lu b  n ie  -  że Moskwa powstrzyma s ię  z dz ia łan iem  ta k  d łu ­
go ja k  będzie to  m ożliwe. następu jący sposób podpiera s ię  ten 
punkt w id ze n ia ! /1 /  Moskwa Wie doskonale o wpływach "S o lid a rn o ś c i|
/ 2 /  ma powody do w ą tp ien ia  w lo ja ln o ś ć  n ie k tó ry c h  Jednostek P o ls k ie j 
A rm ii!  / 3 /  Polska ekonomia upadła by ca łko w ic ie  po w e jśc iu  Rosjan,
00 zm usiłoby ic h  do p rz y ję c ia  znacznego obciążenia  ekonomicznego.

17 przypadku załam ania, J a ru z e ls k i może zapewnić eobie l o j a l ­
ność iw iększości p o ls k ic h  ż o łn ie rz y , p rzyna jm n ie j we wstępnej 
a k c ji  przeciw  Związkom. I  j e ś l i  on n ie  p rz yw ró c iłb y  porządku, 
p a r t y jn i  o r to d o k s i, prowadzeni przez S.Olszowskiego i  M.Moozara 
są gotow i za s tą p ić  go z b a rd z ie j twardą władzą . . .

Lecz amerykańskie o so b is to ś c i u trzym u ją , żo kluczowym f r a ­
gmentem w l i ś c ie  Oromyki między innym i na temat P o ls k i b y ł os ta ­
t n i  fragm ent, w którym  sugeru je  on, by Waszyngton i  Moskwa zaprze­
s ta ły  polem ik i  rozpoczę ły  dyskusję  na różn iące ic h  tem aty . . .

Rysykoj_ Amerykańskie o s trze że n ia  o wysokim koszcie  in w a z ji 
n ie  muszą powstrzymać rę k i  Moskwy. Dla Kremla, największym n iebez­
pieczeństwem je s t  nadal u tra ta  k o n t r o l i  P a r t i i  w Polsce, oo może 
ro zs ia ć  p o ls k i w irus  do innych so juszników  w Europie WsohodnieJ
1 nawet do samego Związku Radzieckiego. Podobnie ja k  i  w p rzysz ło ś ­
c i ,  Rosjanie mogą byd sk ło n n i do w ysokie j ceny, by temu p rzec iw dz ia ­
ła ć . Lecz ta k  d ługo, Jak is tn ie je  szansa, że Polacy mogą sami ro z ­
w iązać swe problemy wewnętrzne, Moskwa n ie  pokusi s ię  do d z ia ła n ia .

W ybra ł i  t łu m a c z y li  F .W .P rzys tupa

®  ę  HERALD TRTBUNB 30/81, 3.03.81 r .

"Polacy o k r e ś l i l i  dokładny p la n  racjonowania m ięsa".
John Damton / z  New York Tim es/

N ie k tó rzy  po lscy  kom entatorzy p rzew idu ją , że omawiany p la n , 
k tó ry  wymagać będzie 3000 oaób w a d m in is t ra c ji  1 kosztów ok. 2 m in. 
dolarów na sam druk kuponów, Je s t ta k  skomplikowany, że może 
upaść pod swym własnym ciężarem ."C zysty Chaos" -  s tw ie rd za  gospodyni 
domowa- "Już te ra z  mogę w yobrazić sobie d łu g ie  k o le jk i  lu d z i prze­
konujących, że ic h  p o rc ja  szynk i Jeat zby t t łu s t a ,  handlujących 
kupony na ku rczak i za k ie łb a s ę , ozy przys ięga jących  o swej c ią ż y " .

Krążą s łuch y , że rząd pozw o li nasprzedaż pewnej i lo ś c i  mięfla 
na wolnym rynku, p rzy  regulowanych, n ie  subsydiowanych cenach, by 
p rzec iw dz ia łać  zalewowi bezwartościowyeh p ie n ię d zy . Może to  wzbu­
d z ić  odruchy oburzenia u go rze j sytuowanych.
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W dniu 9 . I I 1 . 1981 r .  odbyło s ię  spotkanie  S o k re to rio tu  
KU PZPR i  Prezydium KZ NSZZ^"Solidarność". W spotkaniu  u czes tn i­
c z y l i :  przewodniczący ICZ -  Toino0z W ójc ik , I  se k re ta rz  KU -  Grzegorz 
Pęka lsk i oraz członkow ie prezydium 'NSZZ "S o lid a rn o ść ": Wojtek 
M yś lsok i, Andrzej Pszenica, Marek Muszyński, Łukasz Wojewoda, Władys­
ław B ro m irs k i, Zdzisław  Przywoźny, Andrzej O lszewski, a z Egzekuty­
wy i  S e k re ta r ia tu  KU PZPR: Romuald Będzińsk i,W ,K ordecki, Eugeniusz 
Myszka, Władysław Wałkowiąk i  Józef Wołoch.

Omówiono oprawę s ta ły c h  kontaktów pomiędzy PZPR a NSZZ "S o li­
darność" p rzy  P o lite ch n ice  W rocław skie j.

W k w e s t ii  finansow ania d z ia ła ln o ś c i U czeln i s tw ierdzono, iż  
je s t  to  sprawa bardzo ' is to tn a ,  zarówno z punktu w idzenia in s ty tu ­
c j i  ja k  i  In te resów  pracowniczych. Sprawa ta  pozosta je  w centrum 
za interesowania obu o rg a n iz a c ji.

Poruszono kompleks zagadnień związanych z atm osferą pracy i  
stosunków m iędzyludzkich , k tó re  w os ta tn im  o kres ie  sp raw ia ją  w ie le  
problemów. S tw ierdzono, że s fe ra  poprawnych stosunków m iędzyludz­
k ic h  je s t  jedną z na jw cześnie jszych w dobre j d z ia ła ln o ś c i Szicoły 
i  obie  o rgan izac je  pragną p rzyczyn ić  s ię  do ic h  optymalnego rozw ią­
zywania. U sta lono, że w przypadkach k ied y  zainteresowana osoba lub  
zespół k ie ru ją  swoje problemy do PZPR i  "S o lid a rn o ś c i"  obie  o rga n i­
zacje  będą s ię  konsultować w ce lu  p o d ję c ia  wspólnego d z ia ła n ia .

Wymieniono wzajemnie In fo rm ac je  i  udzie lono odpowiedzi na py­
ta n ia  dotyczące n ie k tó ry c h  zagadnień b ieżące j d z ia ła ln o ś c i o rga n i­
za c y jn e j.

Stw ierdzono, że spotkanie  b y ło  owocne i  pożyteczne i  is tn ie je  
potrzeba oraz wola d a lsze j wymiany poglądów i  k o n tyn u a c ji rozmów 
w p rz y s z ło ś c i.

T. Wójcik G. Pękalski

' W dniu 14 msjcca 1981 r .  odbyła, s ię  Konferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza O rg a n iza c ji U cze ln iane j PZPR w P o lite c h n ic e  W rocław skie j, na 
k tó rą  to Konferencję  zaproszono p rz e d s ta w ic ie li KZ USZZ "S o lida rność" 
przy P o lite ch n ice  W rocław skie j. Z ram ienia Związku obrady K o n fe ren c ji 
obserwowali członkow ie Prezydium K o m is ji Zakładowej ko ledzy T.Huekow- 
s k l i  W.Pazonka, ewgją obecnością świadcząc o chęci w spó łdz ia łan ia  
Związku z P a r t ią  w sprawach gdzie  taka współpraca może p rzyn ieść ko­
rz y ś c i d la  spółeozności pracowniczej i  U cze ln i.

P rze ds ta w ic ie le  "S o lid a rn o ś c i"  z o s ta l i  zaproszeni na tą  część Kon­
fe r e n c j i ,  na k tó re j dyskutowano nad uchwałą programową O rgan izac ji 
U cze ln ia n e j. Dyskusja do tyczy ła  spraw w ew nątrzparty jnych, a le  s i łą  
rzeczy znaczna j e j  część związana była  ze sprawami ogólnospołecznymi 

.c z y  narodowymi /m n ie j -  zakładowym i/, k tó re  na leża  do ' f a r y  z a in te re ­
sowania naszego Związku. Należy p od k re ś lić  zbieżność stanowisk rep re ­
zentowanych przez zdecydowaną większość dyskutantów ż tym i, ja k ie  re ­
p rezentu je  "S o lid a rn o ś ć ". P a rokro tn ie  wypowiadano.w to n ie  przychylnym 
d la  naszego Związku o p in ię , że program P a r t i i  w U cze ln i powinien ja s ­
no określać stosunek do "S o lid a rn o ś c i" . Wypowiedzi w d y s k u s ji, k ry ty ­
czn ie  oceniające przedstaw iony p ro je k t uchwały programowej, wskazywa­

n y  na potrzebę opracowania nowej uchwały b a rd z ie j zgodny o wnioskami 
zgłoszonymi na K o n fe re n c ji. Stąd też uchwalenie uchwały programowej 
z o s ta ło  odroczone.

Zdecydowane 1 lic z n e  g łosy  członków p a r t i i ,  domagały się. demokra­
ty z a c j i  życ ia  w państwie -  a przede wszystkim  w p a r t i i ,  „e s t pewne, 
że bez uwzględnienia tych  głosów, ca ła  odnowa i  w y jśc ie  z kryzysu 
będą n iem ożliw e.

A.Pszonka

©  ©

UWAGA DELEGACI I

KZ NSZZ "S o lida rność”  p rzy P o lite c h n ic e  W rocław skiej zawiadamia, 
że Zakładowe Zebranie Delegatów odbędzie s ię  dn ia  25 marca b r . 
o godz. I 506, w a u l i  P o lite c h n ik i W rocław skiej w bud. A1.

Za KZ NSZZ "S o lida rność" 
p rzy  P o lite c h n ic e  Wr.

T.Wój~‘ k

KOLEJNA SEKCJA ZAWODOWA

PAT. W dniu  4 .05 .b r odbyło s ię  zebranie z a ło ż y c ie ls k ie  S e k c ji Zawo­
dowej B ib lio te k a rz y  i  Pracowników In fo rm a c ji Naukowo-Technicznej 
przy O rg a n iza c ji Zakładowej naszej U c z e ln i, Wybrano zarząd s e k c ji 
w sk ła d z ie : k o l . k o l .  J.Rybiańska, B.Kucharczyk oraz M .Idzikowska.

SPRAWOZDANIE ZE SPOTKANIA Z PROREKTOREM 
P ro f. W.Kaaprzaktem 

odbytego w dniu 12. 03.b r .

U dz ia ł w z ię l i  I K o l.K o l. J .W ójo lk , A.O lszewski, W .Myśleokl,
Z.Przywoźny, J .N o llo h o łisk l /Hydromooh-Kowary/, 
P ro rek to r W.Kesprzak.

Program spotkania 1
1. Przegląd poprzednich uzgodnień:

a /  zasady ro z d z ia łu  talonów samochodowych, 
b /  uzupe łn ien ie  l i s t y  nagród z 1980 r . , •
o /  lo k a le  d la  Związku.

2. O kreślenie okresu urlopowego.
3. Pismo p.żarka w sprawie potrąceń za 10 .01.81r.
4. P rzyw ile je  górn icze /Kow ary/.
5. Inw estyc je  w U c z e ln i1

a /  te rm in  przekazania In fo rm a c ji,
b /  te rm in  uzgodnienia i  za tw ierdzenia  In w e s ty c ji

6. PAS /wyznaczenia p rz e d s ta w ic ie li władz U c z e ln i/ .
7. Służby .pracownicze -  a n a liz y  społeczne, wyznaczenie ze s tro n y  U czeln i 

p rzeds taw ic ie la  do tych  spraw.
8 . Wysokość zarobków pracowników naszego S e k re ta ria tu .

Ad 1a/ Poszukiwania wytycznych ro z d z ia łu  talonów e s  samochody n ie  da­

ł y  re z u lta tu  an i w R ektoracie a n i w M in is te rs tw ie , 
b /  Mimo wcześniejszych u s ta le ń  /na spotkaniu w dn. 23 lu teg o  b r . / .  

Rektor dotychczas n ie  o g ło s i ł  uzupełnień l i s t y  nagród z 1980r.
1 zobowiązał s ię  do tego w n a jb liższym  czas ie , 

c /  Do końca tygodnia n astąp i eksm isja loka torów  z lo k a l i  przyzna­
nych Związkowi /polo. "O /.

W sprawie rozszerzen ia  okresu urlopowego poza dotychczas obowią­
zu jący /15 czsrwoa -  15 w rześn ia /. Rektor przedstaw i swoje s ta ­

n ow isko  dc k o n s u lta c ji do dnia ^1 marca.

Rektor natychm iast po zapoznaniu s ię  ze sprawą p o le o i w ypłac ić  
wstrzymane lewo ty  /13  lu te g o /.  '

1 Ań 4. Akcja uzyskania p rzyw ile jów  u ję tych  w Prawie górniczym dla pra­
cowników Hydromechu c iąg n ie  s ię  od 4 l a t .  Rektor p o le c i ł  spra­
wę zbadać. P o p ro s ił o p rzes łan ie  mu l i s t y  osób, którym , zda­
niem KO NSZZ "S o lid a rn o ść ", przysług iwać powinny te  p rz y w ile je  
/n ie z a le ż n ie  od l i s t y  otrzymanej od dyrektora  za k ła d u /. Rektor 
będzie sprawę p op ie ra ł a odpowiednich władz górn iczych .

Ad 5. P ro rek to r n ie  mógł podać, k to  a k tu a ln ie  je s t  osobą odpow’ e d z la l-  
ną za inw estyc je  w U cze ln i. Obiecał dać odpowiedź do wtorku 
/1 7 -g o /.

Ad 6 .1 S o lida rność" do te j  pory n ie  otrzym ała szczegółowego sprawozda­
n ia  z ro z lic z e n ia  FAS-u w ubiegłym roku. Kwestor n ie  pozwolą ko­
rzys ta ć  z dokumentów źródłowych. Rektor s tw ie rd z i ł ,  że podstawą 
do d y s ku s ji nad FAS-em będzie p ro je k t przedstawiony przez " S o li­
na dność". Będzie on omawiany w tygodniu 2 3 ...2 8  marca. Rektor wy­
da polecenie udostępnienia w szystk ich  m ateria łów  -  szczegółowo, 
przy czym n ie k tó re  /n p . dofinansowanie o rg a n iz a c ji /  -  kwotowo.

Ad 7. Służby pracownicze -  będą omawiane na następnym spo tkan iu . Prob­
lem a n a liz  społecznych będzie skonsultowany z Rektorem w ciągu 
tygodnia w aspekcie ustawy n r  250.

Ad 8. Sprawę za ła tw iono  pozytywnie, t j .  Rektor uw zg lędn ił wniosek 
o zmianę angażu i  wysokość wynagrodzenie s e k re ta rk i.

B spranie przywrócenia do pracy osób usuniętych do "Marcu '65"
Rektor osob iśc ie  zwróci s ię  do n ich  z propozycją  powrotu aa naszą 
U cze ln ię . .

Ze swej s tro n y  Rektor p rzed s taw ił problem ok. 250 osób, k tó re  n ie  
p rz y ję ły  dodatku kwotowego /800 z ł /  i  obs ta ją  przy w cześnie j wręozo- 
nych angażach. Sprawę uznano za bardzo ważną 1 postanowione prowadzić 
rozmowy z tym i osobami.

Ad 2.

Ad 3.

A. Olszewski
. . .  mówi s ię  o konieczności podwyższenia rang i podstawowej o rgan i­
z a c ji  p a r ty jn e j. Wciąż jednak n ie  je s t  do końca jasne , ja k ie  mar­
g inesy do autentycznych in ic ja ty w  ma posiadać ta  podstawowa jedno­
s tka  w naszej p a r t i i#  Bo ja  rozumiem, że ma mobilizować członków 
p a r t i i  do dobre j p racy , byó wyczulona na w szystkie  sprawy społeczne 
w zak ładz ie  ozy in s t y tu c j i  -  a le  to  wciąż za mało.

/ I  se k re ta rz  KW p ro f .T . Porębski 
•* w wywiadzie d la  "P łom ienie"

------------------------------------------------------------25*1.81 n r  4 / ,
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DO DELEGATÓW ORGANIZACJI ZAKŁADOWEJ 

•  1 wniosek o rgan izacy jny  i  dużo o p ien iądzach.

Dla oprawniejezego przebiegu następnego / ju ż  w marcu/ Zebrania- 
Delegatów in fo rm u ję , że w P ro je kc ie  Uchwały Programowej Część V- 
Poatanowienia końcowe -  pomyślana je s t  jako  o tw a rta . Dotąd zamiesz­
czone b y ły  w n ie j  propozycje pochodzące jeszcze od Kom itetu Założy­
c ie ls k ie g o  i  wcześniejszych p ro jek tów  Uchwały. W te j  c h w il i  w miejsce 
4 punktów są ju ż  te k s ty  sformułowane i  uchwalone przez delegatów.

Zebranie zo s ta ło  przerwane w momencie poddania pod głosoV7onie 
wniosku koi.W .Popytaka z 1 -261
V.5 . Prezydium zw ołu je  Nadzwyczajne Zebranie Delegatów co najm n ie j 
raz na p ó ł roku oraz przygotowuje odpowiednie m a te r ia ły  do rozpa­
trz e n ia  na dwa tygodn ie  przed zebraniem.

Od s ie b ie  zgłaszam wniosek o z a s iłka ch  s ta tu tow ych t 
V .6. J e ś li  matka narodzonego dziecka je s t  osobą n iep racu jącą  i  o jc ie c  
je s t  członkiem  "S o lid a rn o ś c i” , to  o jcu  wypłaca s ię  4 t y s . z ł .  z ty tu łu  
narodzin  dz iecka.

J e ś li  n ie  zostaną zgłoszone dalsze w n io s k i, to  delegatom zosta­
n ie  przedstaw iony do uchwalenia jeszcze ty lk o  jeden wniosek /n ie  
l ic z ą c  r e w i z j i  uchwały o K o m is ji R e w izy jn e j/.
Będzie to  w n i o s e k  o dodatkowej składce w wysokości 0 ,5  % 
p e n s ji z przeznaczeniem na FUNDUSZ STRAJKOWY i  d la  osób czasowo 
bezrobotnych.

W następnym punkcie porządku Zebrania przedstaw iony zostan ie  
p ro je k t gospodarowania budżetem O rg a n iza c ji Zakładowej.

W spraw ie prow izorium  budżetowego /przepraszam , j e ś l i  używam 
z łe j  te rm in o lo g ii -  n ie  znam s ię  na sprawach prawno -  finansow ych/ 
otrzymałem ty lk o  jeden sygna ł. Delegat z w ró c ił ml uwagę, że o p u b li­
kowany p ro je k t budżetowy o p ie ra  s ię  na przybliżonym  w y lic z e n iu  
wpływów ze składek według zasady WPŁYW => / i lo ś ć  członków / pomnożona 
przez /Ś rednia PENSJA w P o lite c h n ic e  W roc ław sk ie j/.
Może s ię  okazać, że rzeczyw is te  wpływy są m n ie jsze, bo n ie  wszyscy 
dy rek to rzy  w s tą p i l i  do "S o lid a rn o ś c i"» Czy ko l.K a luecha/prezyd ium , 
Komisja Finansów/ może podaó rzeczyw is te  wpływy ze składek lu b  . 
rozwiać w ą tp liw o śc i delegatów?
UWAGI o FUNDUSZU STRAJKOWYM.

0,5% p e n s ji oznacza 20 -  5Q z ł  m ies ię czn ie . Łatwo można w y li ­
czyć, że ta k i  fundusz stanowi ekwiwalent m nie j n iż  dwóch dniówek.
Bez Funduszu Strajkowego n ie  będziemy niezależnym Związkiem -  za 
n ieza leżność trze b a  p ła c ić  w złotówkach i  czasem prywatnym przezna­
czonym na wypoczynek /ż y c ie  rodzinne i t d . / .

Jest metoda, aby ro dz in y  n ie  odczuły zm nie jszenia budżetu 
o 0>5%. Jeden z delegatów /obecnie  członek Prezydium / z g ło s i ł  wnio­
sek, aby Związek prócz w a lk i z alkoholizmem p o d ją ł walkę z n ik o ty n i­
zmem. W ystarczy, aby w tra k c ie  zebrań /d y s k u s ji ,  spo tkań/ związko­
wych n ie  p a l ić  papierosów. Zaoszczędzi s ię  wtedy większe sumy. Jako 
n ie p a lą cy  chętn ie  zapłacę t rz y d z ie ś c i parę z ło tych  za świeższe 
pow ie trze . N ie mówię ju ż  o tym, że dosyć często opary dymu zam ienia ją  
s ię  w opary absurdu.
UWAGA do Y .5 .

Proponowane zebranie sprawdzałoby s to p ie ń  wykonania Uchwały 
Programowej w opa rc iu  o re la c ję  członków Prezydium / i  K o m is ji Rewi­
z y jn e j,  gdyby de legaci zrew idow a li dotychczasową uchwałę o K om is ji 
R ew izy jn e j/ oraz w wyniku uzyskiwanych odpowiedzi na in te rp e lą c je  
poszczególnych delegatów. Jednocześnie zebranie wskazywałoby nowe 
k ie ru n k i d z ia ła ń .

Dłuższe i  b a rd z ie j osob is te  uwagi do V «6., o ż y li  osobny a r ty k u ł, 
Rozdział I I I  § 11 p .5  S ta tu tu  mówi, że członek Związku ma prawo do 
otrzym ania z a s iłk u  z ty tu łu  urodzenia dziecka i t p .  Osobiście uważam, 
że św iadczenia ta k ie  ja k  wczasy, z a s i łk i  z t y tu łu  urodzenia dziecka 
i t d .  powinny pochodzić w yłącznie z zakładu pracy w te j  samej wysoko­
śc i d la  w szystk ich , n ie za le żn ie  od p rzyna leżności związkowej / lu b  
je j  b ra k u /. N ie je s t  to  w łaściwa płaszczyzna r y w a liz a c ji  ze związka­
mi branżowymi, N ie na leży prowadzić l i c y t a c j i  k to  da w ię ce j.
S ta tu t obowiązuje i  n ie  wiem, czy zw iązk i branżowe / i  nasz Związek/ 
p rz ys ta łyb y  na taką propozycję . W związku z tym n ie  wnioskuję o 
l ik w id a c ję  zas iłków  sta tu tow ych , le c z  wpierw in fo rm u ję  ja k ie  roz ­
w iązanie zaproponowało Prezydium MKZ / i  n ie  odpowiada na in te r p e - ' 
la o je  w te j  sp raw ie /.

1° Każde z rodziców, k tó re  je s t  członkiem "S o lid a rn o ś c i"  o trzym uje
2 t y s . z ł .  z ty tu łu  urodzenia dziecka /razem 4 t y s . z ł . / .

2° M atki samotne /na leżące do "S o lid a rn o ś c i" /  o trzym ują  4 t y s . z ł .
z t y tu łu  urodzenia dz iecka.

3° J e ś li  ty lk o  jedno z rodziców je s t  w "S o lid a rn o ś c i" , to  z a s iłe k
wynosi 2 t y s . z ł .
W przypadku b liźn ia kó w , tro jaczków  i t d .  każdorazowo otrzym uje 

s ię ' dwa, t r z y  razy w ię ce j.
Zasady wydają s ię  sp raw ied liw e , bo drug ie  e rodziców otrzyma 

z a s iłe k  w swoim zw iązku.

A co z rodzinam i, k tó re  zdecydowały s ię  żyć po ch rześcijańsku  
/ j e ś l i  nawet n ie  ca ła  rodzina  wyznaje tę  r e l l g lę /  i  żona n ie  pracu je  
pośw ięcając czas na wychowanie d z ie c i oraz dbałość o zdrowie psych i­
czne ro d z in y . D ok ła d n ie j, żona dotąd n igdzie, n ie  pracowała /n p . po 
urodzeniu pierwszego dziecka p o d ję ła  naukę, k ied y  ją  kończyła  u ro d z i­
ła  d rug ie  dziecko i  to ra z  ma u rodz ić  t r z e c ie / ,  a w ięc n ie  k o rz y s ta ła  
n igdy  z p ła tnego u rlo p u  m acierzyńskiego, dop ła t do żłobków e to .
Mąż do s ta rych  związków n ie  n a le ż a ł, w ięc Wysokie Komisje n ie  c h c ia ły  
kw a lifikow a ć  na wczasy / j e ź d z i l i ,  j e ź d z i l i  -  w ys ta rczy ło  poczekać 
na zw roty czerwcowe/. Co wtedy mówi nasz e g a lita rn y , spraw ied liw y 
Związek? Mają gorszą s y tu a c ję  finansową, to  dać im m n ie j. To je e t 
absurd, również fo rm a ln y , bo z a s iłe k  Jest NA DZIECKO, a n ie  na ro ­
dziców i  chyba każde dziecko ma prawo do ta k ie j  samej sumy. Kobiety 
n iep racu jące  n ie  k o rz y s ta ją  ze zn iżek przy kupowaniu rzeczy d la  
dz ie c i.O czyw iśc ie  de legat -  podatn ik  może pow iedzieć! p łacę  Ja i  moja 
żona, w ięc na leży  s ię  nam dwa razy w ięce j n iż  małżeństwom /a  raoze j 
d z ie c k u /, k tó re  p łacą ty lk o  Jedną sk ładkę . KONSEKWENTNY delegat -  
poda tn ik  /p raw dziw ie  k a p ita l is ty c z n y /  pow inien żądać, aby z a s i łk i  
b y ły  p ropo rc jona lne  do wpłacanej s k ła d k i.
Niech w ięc de legac i ustosunkują s ię  do wniosku V .6.

. Ponieważ odpowiednią uchwałę mogą podjąć na jw cześn ie j 14 marca, więc 
n ie  będ$ ju ż  m a te r ia ln ie  zainteresowany w t e j  uchwale /12 marca ma si$ 
u rod z ić  trz e c ie  d z ie c k o /, a lu d z ie  wolą głosować za czystą  f i l a n ­
t ro p ią .  Myślę, że o s ta tn i argument nastaw i p rz ych y ln ie  delegatów wobec 
mego wniosku o za s iłka ch  na dz iecko.

Osobiście uważam, że eumy ta k ie  nadm iernie o bc iąża ją  budżet 
Związku. Należałoby z a s i łk i  zm niejszyć o połowę, bo do togo dochodzi 
jeszcze z a s iłe k  porodowy /państwowy/. Nie wykłócam s ię  o wysokość,

.  spieram s ię  o równe trak tow an ie  w szystk ich  nowonarodzonych.
Skoro ju ż  t y ło  napisałem o p ien iądzach, to  jeszcze chciałbym 

zw rócić  uwagę na fa k t  poeom ie  zaskakujący!
_ Podwyżka samych p e n s ji obniża standard życiowy ro d z in  w ie lo ­

d z ie tnych , b o ; «-
1° w rodzinach w ie lod z ie tn ych  jedną podwyżkę d z ie l i  s ię  na k i lk a  

osób, co p rzy  m a le jące j s i le  nabywczej p ien iądza zmniejsza re -  
, s in y  dochód na osobę,

2° przez podwyżkę p e n s ji może s ię  zm niejszyć Z a s iłe k  rodzinny 
/p rz y k ła d i parę l a t  temu otrzym aliśm y podwyżkę p łao  o 700 z ł ,  
oo spowodowało, że mój z a s iłe k  rodzinny spadł z 580 z ł  na 265 z ł .  
co po p od z ie le n iu  przez 4 dało  zw iększenie p łacy  nom inalnej na 
osobę o 100 z ł ,  a n ie  o 700 z ł / .
J e ś li  nasz Związek chce zachować swój p le b e js k i charak te r 

i  dbać o in te re s y  ro dz in  m a te r ia ln ie  g o rze j sytuowanych, to  powi­
n ie n  skupić  większą energ ię  na walce o z a s i łk i  rodz inna, a n ie  o 
go łe  pensje /czym je s t  z a s iłe k  w wysokości 265 z ł  na 4' osobową 
ro d z in ę ? /.

Czy zdajemy sobie sprawę i l u  pracowników P o lite c h n ik i ży je  
pon iże j minimum soc ja lnego , skoro moje /a d iu n k ta / roczne w yp ła ty  
/ l ic z ę  w szystko / z kasy P o lite c h n ik i w 1980 r .  w yn io s ły  91.400 z ł  
+ rodz inne, oo daje 1.905 z ł  m ies ięczn ie  na osobę + rodzinho 
/ t z n .  około  67 z ł  na osobę/?

Tym optymistycznym akcentem kończę bezp ła tny a r ty k u ł i  c a ł­
kiem poważnie podpowiadam delegatom, że ty lk o  społeczna praca na 
rzecz Związku, nawet w wolne soboty i  kosztem czasu osob is tego, 
może utrzymać n ieza leżny ch a ra k te r "S o lid a rn o ś c i" , oo po la ta c h  
p rz y n ie s ie  nawet m a te ria ln e  k o rzyśc i wszystkim  obywatelom.

Andrzej Żarach

£  £  MAITRI

Są na św ieoie lu d z ie  b ie d n ie js i od nas. Możemy im pomóc 
przez oddanie rzeczy nam ju ż  zbędnych. Rzeczy, k tó rych  szczegó ln ie  
po trzebu ją  można p o d z ie lić  na następujące g rupyi

1 / odzież -  kon ieczn ie  le k k a , b ie l iz n a ,  ubran ia  d z ie c ię ce ,
2 / obuwie -  małych 1 średnich rozmiarów, p ó łb u ty , sandały, 

d rew n ia k i, ten isów k i I t d . ,
3 /  przedm ioty codziennego użytku  -  p a ra so le , noże, g a rn k i, 

te c z k i,  s ia t k i , to rb y  podróżne i t p . ,
4 /  zabawki -  w szystkie
5 / ś ro d k i ozyezcząoe -  m ydło, p roszk i do p ra n ia , s z c zo tk i 
6 /  p rzybo i?  szkolne -  w szystk ie  
7 /  leka rs tw a

To oo nam zbywa, im może uratować ż y c ie . W przekazywaniu darów 
pośredn iczy ł

MAITRI -  P a ra fia  M .B.Pocieszenia 
Wrocław, u l .  W itt ig a  10
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ZEBRANIE MKZ-u

pAT. W d n iu  10 .05 .1961  r .  o d b y ło  s ię  k o le jn e  ze b ra n ie  p le n a rn e
HKZ re g io n u  w ro c ła w s k ie g o . P orządek obrad  obejm ował i
-  in fo rm a c je  o d z ia ła ln o ś c i  MKZ, w tym  sprawy zm ian pe rso n a ln ycU ,
-  spraw ozdanie z p o s ie d z e n ia  KKP w d n iu  7 .0 5 . b r ,  ^
~ uw agi o p ro g ram ie  d z ia ła n ia  " S o l id a r n o ś c i" ,
-  in fo rm a c je  o p ra c y  s e k c j i  zawodowo-branżowych,
-  r e g io n a l iz a c ja  i  o rd y n a c ja  w yborcza ,
-  w olne w n io s k i,
S z cze g ó ln ie  duże z a lr te re s o w ą n ie  w z b u d z iły  sprawy p e rs o n a ln e , w tym  
zmiana p rzew odniczącego MKZ o ra z  k o n f l i k t  m iędzy  g rupą  radców praw­
nych  i  k o l .  A .Lenk iew iczem . S z e rz e j o ty c h  sprawach p iszem y w 
innym  m ie js c u .  Po inform ow ano ró w n ie ż  o n a d u życ ia ch  w d y s t r y b u c j i  
znaczków " S o lid a rn o ś c i"  o ra z  zw ią za n e j z tym  fa k te m  d y m is j i  k o l .
M .L a s k i.  Sprawę bada U rząd F inansow y. Spraw ozdanie z p o s ie d z e n ia  
KKP p rz e d s ta w i ł k o l .  K .M o d ze le w sk i. Z e b ra n ie  w y r a z i ło  deza pro ba tę  

d la  p r z y ję t e j  o rze z  KKP l i n i i  d z ia ła n ia ,  zdaniem plenum , zb y t 
um ia rkow ane j. U va g i o p ro g ra m ie  d z ia ła n ia  " S o lid a rn o ś c i"  p rz e d s ta ­
w i ł  k o l .  L e n k ie w ic z , z a zn a cza ją c , że o g ó ln ym i ramami d z ia ła ln o ś c i  
Z w iązku pow inny być  podp isane  p o ro z u m ie n ia . Na tem a t s e k c j i  zawodow : 
mych i  b ranżow ych m ów ił k o l .  K .P ie p r z ,  S e kc je  t e  będą c ia ła m i 
do radczym i o ra z  o p in io d a w czym i. Dużo k o n t r o w e r s j i  w z b u d z ił p rob lem  
r e g io n a l i z a c j i  i  o r d y n a c j i  w y b o rc z e j.  T e k s t kom promisowej uchw a ły  
MKZ-u w t e j  sp raw ia  p u b lik u je m y  obok.

Leszek J a n k ie w ic z

c#
W rocław , d n ia  10 m arca 1981 r .

UCHWAŁA

p le n a rn e g o  z e b ra n ia  p rzew o dn iczą cych  K o m is ji Zakładow ych i  K om ite ­
tów Z a ło ż y c ie ls k ic h  NSZZ "S o lid a rn o ś ć "  re g io n u  w ro c ła w s k ie g o .

W rocław , d n ia  10 m arca 1961 r .

UCHWAŁA

W d n iu  10 m arca 1981 ro ku  p o d ję ta  na z e b ra n iu  p rzew odn iczących
K o m is ji Zakładow ych i  P rezydium  MKZ we W roc ław iu  w sp ra w ie  o rg a n iz a ­
c j i  t e r y t o r ia l n e j  i  wyborów do w ła d z  re g io n a ln y c h  Zw iązku.

I .  Z e b ra n i p o s ta n a w ia ją  p r z y ją ć  je d n o l i t ą  o rd y n a c ję  w yborczą i  na 
j e j  p o d s ta w ie  p rz e p ro w a d z ić  w ybory w ośrodkach  za re je s tro w a n ych  
we W ro c ław iu  o ra z  w wojew ództwach za in te re so w a n ych  w u tw o rze ­
n iu  m a kro re g io n u  z s ie d z ib ą  za rządu  we W ro c ław iu .

I I .  D e le g a c i spoza o b sza ru  województwa w ro c ła w s k ie g o , w yb ra n i 
w ed ług je d n o l i t e j  o r d y n a c j i  w y b o rc z e j,  zo b o w ią za n i są do w z ię c ia  
u d z ia łu  w Walnym Z jazdach  D e lega tów  na te re n ie  swojego wojewódz­
twa celem p o d ję c ia  uchw ały o ewentualnym  u tw o rz e n iu  m akro reg ionu  
obe jm ującego w ię c e j n iż  je dno  wojew ództw o,

I I I .  W p rzyp a d ku  u tw o rz e n ia  m akro re g io n u  na Jego te re n ie  d z ia ła ć
będą d e le g a tu ry  Zarządu re g io n a ln e g o , w l i c z b ie  odp o w ia d a ją ce j 
i l o ś c i  a k tu a ln ie  is tn ie ją c y c h  MKZ-ów.
Ponadto mogą z o s ta ć  u tw orzone  o d d z ia ły  obe jm u jące  swym d z ia ła ­
n iem  ob sza r b y ły c h  pow ia tów .
Kom petencje d e le g a tu r  i  o d d z ia łó w  o k r e ś l i  w drodze uchw ały 
re g io n a ln y  Z ja zd  D e lega tów .

IV .  W przypadkach  s z c z e g ó ln ie  u zasa dn ion ych , w drodze p o ro zu m ie n ia  
m iędzy za in te re so w a n ym i zarządam i re g io n a ln y m i, m ożliw o je s t  
p rz y łą c z e n ie  do re g io n u  c z ę ś c i in nego  w ojew ództwa i  u tw o rze n ie  
tam d e le g a tu ry  lu b  o d d z ia łu .  Wniosek w woj sp ra w ie  m usi pochodz ić  
od w ię k s z o ś c i za in te re so w a n ych  o r g a n iz a c j i  Zakładow ych. . 
P o rozum ien ie  w pow yższe j sp ra w ie  zaw arte  m iędzy  Zarządam i r e g io ­
n a ln y m i wymagać b ę d z ie  a k c e p ta c j i  K ra jo w e j K o m is ji Porozum ie­
w aw cze j.

V ,  P rz e d s ta w ic ie le  za in te re so w a n ych  HKZ-ów o ra z  ośrodków wchodzą 
w s k ła d  M ię d z y re g io n a ln e j K o m is ji W yborcze j.
K o m is ja  t a  o p ra c u je  k a le n d a rz  w yb o rczy , ta k ,  aby wybory z o s ta ły *  
ukończone n ie  p ó ź n ie j n iż  30 ,17 .1981  ro k u . .

Walne z e b ra n ie  p rzew o dn iczą cych  K o m is ji Zakładow ych i  K om ite tów  
Z a ło ż y c ie ls k ic h  re g io n u  w ro c ła w sk ie g o  w yraża obawę, że um iarkowany 
to n  kom un ika tu  KKP z d n ia  7 m arca b r .  może w ytw o rzyć  w krę g a ch  rz ą ­
dowych fa łs z y w e  w ra ż e n ie , ja k o b y  zw iązkow i naszemu b rakow a ło  zdecy­
dow ania w o b ro n ie  lu d z i  w ię z io n y c h  za  p rze k o n a n ia  o ra z  re p re s jo n o w a ­
nych d z ia ła c z y ,  ekspe rtów  i  cz łonków  NSZZ "S o lid a rn o ś ć " .

P rze ryw a ją c  a k c ję  s t ra jk o w ą  MPK i  MKZ we W roc ław iu  zaakcep tow a ło  
a p e l p re m ie ra  W o jc ie ch a  J a ru z e ls k ie g o  o 90 d n i s p o k o ju , pod warunkiem , 
że "S ó lid o m o ś ć "  n ie  b ę d z ie  atakow ana. Warunek te n  n ie a te ty  n ie  je s t  
p rz e z  w ładze dotrzym yw any. Mnożą s ię  w ypadk i p o b ic ia ,  pog różek i  s zy ­
k a n , a ta k ż e  z w a ln ia n ia  z p ra c y  za d z ia ła ln o ś ć  zw iązkow ą.
Organa MO w Krakow ie  d o ko n a ły  r e w iz j i  w s ie d z ib ie  MKZ M a ło p o lska . 
P ro k u ra tu ra  Wojewódzka w W arszaw ie, k tó r a  ju ż  sprow okow ała  g ro źn y  
k o n f l i k t  sp o łe czn y  re p re s ja m i wobec MKZ Mazowsze, w e sz ła  ponownie 
na tę  samą d ro g ę . P rzec iw ko  e k s p e rto w i KKP, Jackow i K u ro n io w i,  
w szczę to  ś le d z tw o  w zw iązku  z t r e ś c ią  je g o  w yp ow iedz i n a  z e b ra n ia ch  
organ izow anych  lu b  w spó ło rgan izow anych  p rze z  nasz zw ią ze k . Podobne 
z a rz u ty  p rz e d s ta w io n o  e k s p e rto w i MKZ Mazowsze, Adamowi M ich n iko w i.. 
P rzyg o to w u je  s ię  p ro ce s  p o l i t y c z n y  w ięz io nym  za  g ło s z e n ie  p rzekona ń : 
Tadeusza Ja n d z ie za ka , Leszka M o czu lsk ie g o , Tadeusza U ła ń s k ie g o , 
Romualda S ze rem ie tiew a - W szystko to  odpow iada z a le ce n io m , zawartym  
w głośnym  p iśm ief in s tru k ta ż o w y m  P ro k u ra to ra  G eneralnego PRL do 
p ro k u ra to ró w  rzo jew ódzk ich .

Jesteśm y p rz e k o n a n i, że r e p r e s je  t e  in ic jo w a n e  są p rz e z  lu d z i ,  
za in te re so w a n ych  w n a ru s z a n iu  p o k o ju  sp o łe czn e g o . A pe lu jem y do p re ­
m ie ra ,  W o jc iecha  J a ru z e ls k ie g o ,  o c o fn ię c ie  w s z y s tk ic h  ty c h  kroków 
re p re s y jn y c h  i  zape w n ien ie  p ra w o rzą d n o śc i w naszym k r a ju .  Jednocześ­
n ie  s tw ie rd za m y , że zgod n ie  z uchw ałą KKP z dn. 12 lu te g o  b r .  w 
przypadku  a resz tow ań d z ia ła c z y  lu b  ekspe rtów  NSZZ "S o lid a rn o ś ć "  
zdecydowani je s te śm y  p o d ją ć  n a ty c h m ia s t a k c ję  s t ra jk o w ą  i  o b ją ć  n ią  
ró w n ie ż  żądan ie  z w o ln ie n ia  w ię źn ió w  p o l i t y c z n y c h ,  zgod n ie  z czwartym  
punktem P o rozu m ien ia  G dańskiego. Z e b ra n ie  p o p ie ra  w n iosek Prezydium

JSKZ we W ro c ła w iu  o o d w o ła n ie  o b y w a te la  Ł u c ja n a  S z u b iń s k ie g o , 

k tó r y  je s t  o d p o w ie d z ia ln y  za t e  burzące  p o kó j sp o łe czn y  p o czyn a n ia , 
ze s ta n o w iska  P ro k u ra to ra  G eneralnego PRL.

Z e b ra n ie  p o le c a  p rz e d s ta w ic ie lo w i MKZ Wrocław w KKP zdecydowane 
re p re ze n to w a n ie  togo  s ta n o w iska  na fo ru m  KKP. Jednocześn ie  z e b ra n ie  
p o tw ie rd z a  zasadę, że ro kow a n ia  pom iędzy naszym zw iązk iem  a w ładzam i 
na w s z y s tk ic h  szcze b la ch  muszą być prowadzone p rze z  d e le g a c je ,  a n ie  
poszczegó lne  osoby.

Uchwała p r z y ję ta  z o s ta ła  je d n o m y ś ln ie .

P rezydium  MKZ
NSZZ "S o lid a rn o ś ć "  we W rocław iu
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